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Kuj żelazo, poki gorące!" — powiada sta- Aby zaradzić chronicznemu brakowi wy- 
ropolskie przysłowie. Młodzi praktykanci kwalifikowanych maszynistek, Towarzystwo 
kowalscy, Jerzy Półtorak i Władysław Anto- Uniwersytetów Ludowych organizuje przy 
siak pod okiem doświadczonego majstri Lidze Kobiet stałe kursy maszynopisania. 
Mieczysława Gutkowskiego Кија właśnie 2 Szpak, suma, walec, mucha" — wystukują 
lazo. Ta robota po prostu pali im się w rę- niewprawne jeszcze palc 


kach. 
a м. 


Badania lekarskie junaków przepro- 
wadzone były z całą skrupulatnością: 
м о zdatności do służby decy- 

dowały badania  radiolo- 
giczne 1 dokładne oględzi- 
ny lekarskie. Na zdjęciu 
— badanie junaka z terenu 
starostwa Warszawa—Śród- 
mieście w pierwszym dniu 
werbunku. 


Pohór do brygad „Służby Palsce" został rozpoczęty 
W świetlicy Tow. Przyjaciół Żolnierza przy ul 
<inkowskiego na Pradze oczekują przyszli јипасу na 
badanie tekarskie. 
Akademia Sztuk Pięknych w Warszawie odradza 
się z ruin, niby Feniks z popiołów. Kursy na wy- 
dziale rzeźbiarskim odbywają się z niemniejszą 


egularnością, niż przed wojną. Profesorowie za- 
owoleni są z poziomu prac studentów. 


Szkoły Przysposobienia Przemysłowego zdobyły 
już w przeciągu swego krótkiego lclnienia opinię 
doskonałej kuźni, kztalccącej przyszłych kwaliżi- 
kowanych robotników, których tak bardzo potrze- 
buje nasz przemysł, 

Na zdjęciu: uczennica Janina Koronkówna, córka 
4iusarza, zagłębia się w tajniki geometrii 


N ' - 
sau ryza nemre w узучы 


на 


Instytut Nauk Rzemieślniczych prowa- 
dzi walkę z partactwem 1 niesolidno- 
ścią pokątnych rzemieślników, kształ- 
сас kadry młodych, zdolnych stol 

rzy. Tadeusz Gońciarz z Brzeżniewa 
pod Błoniem „odrabia” zadaną lekcję, 
wykonując okno. Niełatwe zadanie, 
ale Tadeusz nieźle z nim sobie radzi, 


p zi 


Nastaly pierwsze, prawdziwie cieple 
dnl włosny. Ruch budowlany w sto- 
licy, który przez całą zimę nie usta- 
wał, wzmógł mię obecnie w dwójna- 
sób, Przyjezdni, którzy już od kilku 
miesięcy nie widzieli Warszawy. nle 
mogą wyjść z podziwu: о, tu były 
ruiny, a teraz jest pusty plac, в tam 
był pusty plac — teraz wyrosła tu 
trzymiętrowa xamienicai 
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vywołdła 
kańskie. 
Reprezentantów 
Tiszpanii 
franklstowskiej do „pla- 
nu Marshalla". Krwawy 
kat Franco sta: się dla 
amerykańskich impe- 
rialistów ns pewniej- 
szym  sojuszni<lem W 
Europie 


janlałe zwycięstwa Fiontu Ludowego w 


STRAJKI W 


400.000 górników amerykańskich gaatrajkowało z powodu niedotrzymania przez 
Nle jest to pierwszy strajk górników z łego 
Pracodawcy amerykańscy шту w poparcie. jakie im daje antyro- 
le ignorują zdania robotników, uśllując ich 
białych niewolników. Ale górnicy, jak widać z ich twarzy, 


pracodawców umowy zbiorowej 
powodu. 

hotnicza ustawa Taft-Hartley si 
zepchnąć do rol 


wierzą w zwycięstwo. 


wybo:ach powszechnych 
uznana 1 zaufania ludności Rumunii do partii komunistyczne! 


Doniesienia prasy światowej o formowaniu przez wojskowe wła- 
dze amerykańskie zbrojnych oddziałów niemieckich znalazło ро. 
widzimy komendanta 
„policji 


twierdzenie w tej fotografli, na której 
amerykańskiego, wręczającego broń niemieckiej 


w Rumunii je WZ asi ant 


gospodarczej odbud 


STRAJKI W INDIACH 
Masowe aresztowania działaczy robotniczych 1 związkowych w Indiach przez 


rząd Nehru wywołały tysiące 
Na zdjęciu wiec koblet hinduskich, domagających się zwolnienia aresztowi 


prze- 


Oświadczenie marszałka Sokołowskie- 

го o stałym sabotowaniu pracy Rady 

Kontroli przez delegatów mocarstw 

zachodnich napiętnowało obłudną po- 

litykę Stanów Zjednoczonych 1 Wiel- 

klej Brytanii dążącą do utrwalenia 
podziału Niemiec, 


densokialsczą ch w tym кга!, ху 


która od chwil] wyzwolenia Rumunii odgrywa przadującą rolę w zyciu politycznym kraju i 


strajków i demonstracji w całych Indiach. 


nych działaczy. 


Ww AZD А PRAWO DO PRAC 


Bulgaria 
Cegła do cegły, wznoszą slg nowe domu w Dyml- 
trowgradzie — mieście miodzieży bułgarskiej. Na- 


zwa Dymitrowgrad pochodzi od imienia pre- 
miera Bulgarli 1 wielklega opiekuna młodzieży Je- 
rzega Dymitrowa. 


KRAJACH DEMOKRACJI LUDOWEJ K 


Czechosłowacja 


W ciągu ostatniej niedzieli cała młodzież czecho- 
słowacka pracowała, zby wyrównać straty produk- 
cyjne poniesione w okresie przesilenia rządowego 
Na zajęciu młodzi robotnicy wielkiej fabryki teks- 
tylnej w Pradze, 


Jugosławia 

Rozpoczęła się orka. 
torami 
pracy. W Jugosławii duża ilość wiel! 


Na pole wyjeżdżają trak- 
miodzl robotnicy z ochotniczych brygad 

ch majątków 
państwowych administrowana | uprawiana 
przez miodzleż. 


jest 


zarzył kiedyś narodowy 
А l wieszcz, aby jego księgi 
dotarły pod strzechy. Do- 
czekalitmy się takich 
szczęśliwych czasów, w których 
program oświatowy Rządu i jego 
konkretna działałność wykracza 
daleko poza to, o сут marzył 
beżsilnie Mickiewicz. 

Polska Ludowa, która zlikwi- 
dowała system społeczny oparty 
na wyzysku człowieka przez czło- 
wieka, likwiduje systematycznie 
przywilej faktyczny klas zamoż- 
nych do nauki, wiedzy i wy- 
kształcenia. Zostały w Polsce pu- 
szczone w ruch mechanizmy, któ- 
re mają nam dać nowego czło- 
wieka, wychowanego w ideałach 
demokracji ludowej, oddanego 
do ostatniego tchnienia sprawom 
ludu naszego i jego niepodległego 
państwa. Pracujemy nad wytwo- 
rzeniem i wychowaniem nowego 
typu inteligenta ludowego, nowe- 
go typu nauczyciela i uczonego, 
inżyniera i badacza, konstrukto- 
ra i odkrywcy, technika i leka- 
ЕЯ 

Inteligent ludowy musi z ludu 
pochodzić i realizować najgłębsze 
tęsknoty mas ludowych. 

Dła zrealizowania tych celów 
należała ad dołu do góry w sy- 
stemie szkolnym dokonać zmian, 
które mają złamać  elitaryzm 
szkoły, doprowadzić na wszystkie 
szczeble drabiny szkolnej dzieci 
robotnicze, chłopskie, zwłaszcza 
małorolnych chłopów, dzieci in- 
teligencji pracującej, zwłaszcza 
tych grup jak np. nauczycieli 
wiejskich, które mialy dotych- 
czas dostęp do kultury utrudnio- 
ny. 

W przebudowie i demokraty- 
zacji szkolnictwa już mamy po- 
ważne osiągnięcia, którymi mo- 
żemy się przed naszym narodem 
i całym światem pochwalić. My, 
działacze potskiej demokracji lu- 
dowej nie należymy do tych, 
którzy upajają się rzeczami 
osłągniętymi. W każdym waż- 
miejszym momencie naszej pracy 
patrzymy wstecz, rejestrujemy 
osiągnięcia, robimy to nawet 2 
przyjemnością i dumą; patrzymy 
jednak w przyszłość po to, aby 
lepiej, dokładniej, ostrzej widzieć 
zadania, które stoją przed nami. 
Zestawiamy wyniki pracy nie 
po to, aby spocząć na laurach, 
ale po to, aby bez wytchnienia 
i odpaczynku piąć się wyżej i pa 
większe sięgać rezultaty. 

Przytoczę parę charaktery- 
stycznych cyfr, dotyczących tyl- 
ka podstawowych działów szkol- 
nictwa. 


PRZEDSZKOLA 


W 1938 r. około 1.600, w mich 
około 83.000 dzieci. 

W 1947 r. okoła 4.200, w mich 
okało 231.000 dzieci. 

Przed wojną na 1.000 mie- 
szkańców udział dzieci w przed- 
szkolu wyrażał się liczbą 2.4, 
w ub. roku szkolnym wyrażał się 
liczbą 9,6. 


STANISLAW SKRZESZEWSKI 


MINISTER OŚWIATY 


DOPROWADZIMY 


MAURE 


da najszecszych 


SZKOLNICTWO POWSZECH- 
NE. Ta dziedzina pracy jest naj- 
trudniejsza do opanowania. Je- 
dnak cyfry wskazują, że stan 
obecny zbliża się do stanu przed- 
wojennego 2 wyraźną tendencją 
wzrostu. W roku 1937/38 na 1.000 
ludności przypadało 140,2 ucznia. 
W roku*1947 na 1.000 ludności 
przypada cyfra 1394, a w licz- 
bach bezwzgłędnych wyraża się 
to cyfrą 3.345.000 uczniów, 21.000 
szkół oraz blisko 73.000 nauczy- 
cieli. 


SZKOLNICTWO ŚREDNIE 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE. W za- 
kresie tego szkolnictwa zaszla 
znaczna poprawa w porównaniu 
z latami przedwojennymi. Jeżeli 
w roku 1937/38 mieliśmy ok. 
221.000 uczniów ł 777 szkół śred- 
nich, czyli na 1.000 ludności przy- 
podało 6,5 ucznia — to w roku 
1947 posiadamy już 789 szkół 
średnich, w kiórych uczy się oko- 
ło 226.000 uczniów. Na 1.000 mie- 
szkańców przypada 9,4 ucznia. 


SZKOLNICTWO ZAWODOWE. 
Dział ten najwyraźniej wskazuje 
ogrom wysiłków naszego młodego 
państwa w porównaniu z latami 
przedwojennymi. W roku szkol- 
nym 1937/38 mieliśmy 510 szkół 
zawodowych. W 10 lat później 
cyfra ta osiągnęła ponad 3.000 
szkół zawodowych. W szkolnic- 
twie tym przed wojną kszialciło 
sig 91.000 młodzieży. W roku bież. 
ksztalci się ponad 300.000 ucz- 
niów. W stosunku na głowę lu- 
dności oznacza ta olbrzymi, bli- 
sko 5 krotny wzrost. 


SZKOLNICTWO AKADEMIC- 
KIE. W Polsce przedwrześniowej 
istniało 27 szkół wyższych, dzisiaj 
mamy tych szkół 36. Kadry pro- 
jesorskie przed wojną, zatrudni: 
ne w szkolnictwie wyższym, wy- 
nosiły 3.400 osób, obecnie тату 
ponad 3.200 sil naukowych, Je- 
żeli przed wojną w szkołach wyż- 
szych kształciło się ok. 48.000 stu- 
dentów, obecnie w tych szkołach 
kształci się ok. 80.000 studentów. 
Pro mille przed wojną określało 
się kwotą 1,4, dzisiaj toyraża się 
kwotą 3.2. 

PODRĘCZNIKI. Wyproduko- 
waliśmy olbrzymią masę nowych 
podręczników szkolnych. Dla 
przykladu wystarczy wspomnieć, 
że same tylko Państwowe Zakła- 
dy Wydawnictw Szkolnych wy- 
dały w okresie od 1 października 
1945 r. do końca 1947 r. przeszło 
34.562.000 egzemplarzy  kałążek 
szkolnych w przeszła 320.366.000 
arkuszach druku. 


KE 


Wynikt mamy poważne. Zada- 
nia stoją przed nami jeszcze 
większe. 


Podejmujemy akcję ogółno-na- 
rodową zwalczania analfabetyzmu 
i akcję upowszechnienia kultury, 
zwłaszcza książki. 


Musimy podjąć olbrzymi trud 
rozwiązania problemów szkoły 
powszechnej zwłaszcza wiejskiej. 


Na pierwszy plan wysuwa się 
potrzeba likwidowania punktów 
nz ika i tzw. jednoklasó 
wek. 


W zakresie szkolnictwa śre- 
dniego ogólnokształcącego musi- 
my pogłębić proces jego demo- 
kratyzacji zarówno pod wżglę- 
dem skladu socjalnego uczniów, 
jak również treści i oddziaływa- 
nia wychowawczego. 


Poprzez szkołę zawodową i jej 
rozbudowę będziemy dostarczać 
naszej gospodarce narodowej no- 
wych kadr inteligencji technicz- 
nej. 

Nie ustaniemy w naszych wy- 
siłkach i pracach, aż rzetelnie 
doprowadzimy rzetelną naukę do 
najszerszych mas ludowych na- 
szego narodu. 


Modzież polska, wy- 
chowywana w szkole 


usiłował przesłonić świat 
pierzastym 

Belwederu 
uires адне, 
TFS allan zma- 
gan, których sygnałem 
były atrzały na polskiej 


NAWZAJEM 
SIEBIE GODNI 


Burza wojenna, jaka 


A przecież okres aku- 
nad naszym pacji, który był napraw- 
najwiecej bo- de okresem _ ciężkiej 
А próby charakterów, wy- 
kazał, iż mlode pokole- 
nie polskie nie zawla- 
dło. W szeregach part: 
zanekien Gwardli 1 Ar- 
mil Ludowej, czy Armii 
Krajowej w oddziałach 
dywersyjnych „Szarych 
Szeregów". czy tet 
Hanów Chłop- 
— lała się obfi- 
ele krew najmłodszych. 
ich ta dziełem był „Ca- 
fe Club“, jak I Kutche- 
ra. _ Eznur _ żolnier- 


której zystem 


we wrześniu 


skich grobów па powąz- 
kowskim ementarzu jest 
dobitnym świadectwem 
miłości Ojczyzny. 

W okresie powojen- 
nym młodzież nie za- 
wiodła również. Роп 
fla raźnie zmienić ka- 
rabin na pióro 1 książki. 
Wprost osmoleni pro- 
chem zwycięskich bitew 


szl! młodzi do laborato- 
riów naukowych, aal 
wykładowych, pochylali 


nym pulpitem, z 
patrząc w nowych awo- 
ich przelożonych bez 
aflcerskich gwiazdek — 
nauczycieli, 

1 szkola Ich nie zawlo- 
dla. Szkoła polska mi- 


mo iż sama poniosła 
ciężkie 1 bolesne straty, 


Bylo nie raz zimna, 
nieraz nauczyciele w 
paltach uczyli w wy- 
ziębniętych klasach. 


nych gmachach. 

Nieraz uczyciele, 
aby móc wejść do ral 
wspólnie z uczniami od- 
garniali gruz | cegły ob- 
dicle zalegojące polskie 
ay 

Te karty będą należa- 
ly do najpiękniejszych 
Kart polskiej szkoly. 

Nowa szkola daje mi- 
Honom swoich wycho- 
wanków prawdziwą wie- 
dzę o świecie, kształ- 


„tuje rzetelnie nasz sto- 


sunek do niego. Jest 
rzeczywistą szkołą de- 
mokrncjł, szkołą uczącą 
wiary w` czlowieka 1 w 
potęgę jego razumu, 


Dzisiaj nie zawsze jest 
deszcze tak, jak należa- 
ło by soble życzyć. Ale 


„Trzecia reforma" da 


zeapalo- 
ściślej z 
narodem 1 dla narodu 
pracującego. 


е. całą ırtnakt 
w swojej hoha- 
3 młodzieży. Mo- 
żemy być dzislal pewni. 

— ani młodzież 
Кошо WZ T] 
szkole, nie zawiedzie 
swego narodu, ani na- 
Дд اا‎ miesz 


JERZY PIÓRKOWSKI 


ROZWÓJ SZKOLNICTWA W POLSCE LUDOWEJ 
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KAZIMIERA 
KOSIŃSKA 


Dla sześćdziesięciu dzieci przedszkole Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci staje się na wiele 
godzin drugim domem. 

x 


525 


Wszystkiego w zyciu liżeoa siĘ Јеапак nauczyć 
Zamiłowania przyrodnicze rozwija kącik zoologi- 
czny, który jest właśnie w trakcie zakładania. Ca- 
łymi godzinami można się przypatrywać zwinnym 


W pooblednej ciszy dwaj koiedzy „od serca" Woj- 
tek Niesłuchalski | Kryś Tyborowski oddają się 
— słodkiej drzemce. 


lewielka, 
willa na 
ustronnych 
Zaliborz: 
sobie 
dzieci” 


piętrowa 
jednej z 
uliczek 
mieści w 
„królestwo 
Przybysz, 
który zajrzy poza 
jego próg — usłyszy 
gwar kilkudziesięciu 
głosików, a kilkadziesiąt 
par oczu spojrzy prze- 
1a 1 bez większego ff 
zainteresowania na da- 
vomego intruza, zagiąda- 
jącego do „królestwa" 
aby powrócić do tak pa: 
sionujących zajęć, jak 
Jalczyne gospodarstwa, f 
rysunki, podróże, odby- | 
wane kolorowo pomalo- 
wanym pociągiem, albo { 
też słuchanie bajki o | 
Janku — wędrowniczku. 
Sześćdziesiąt | dzieci. 
których drugim domem 
staje się na wiele go- 
dzin dnia żolborskie f 
przedszkole Rahotnicze- 
Ба Towarzystwa Przy ja: 
clół Dzieci przy ul. Ko- 
chowskiego 2 — to w 
przeważającej mierze 
dzieci roboiników 1 pra- 
cawników umysłowych. 
Wiele z nich — to dzie- 
«1, którym wojna rozbl- 
ła dom rodzinny | ogni- 
sko domowe, pozbawia 
Jac je ajca lub matki. 
Gdyby nie przedszkole 
— te dzieci w wieku od 
trzech da siedmiu lat, w 
okresie, w którym ma- 
lutk! człowiek poczyna f 
oglądać i poznawać 
Świat, byłyby skazane 
na przebywanie pod nie- 
obecność pracujących 
rodziców w ciasnych 
mieszkaniach, bez opie- | 
ki. Dzięki przedszkolu 
— dzleciństwo tej gro- 
Haak! nie jest pozba- 


Własnoręczne nałożenie skarpetek | obuwia ра gim- 
nastyce porannej nle jest anl latwe, uni proste. 


Wstęp do przedszkola przysługuje tylko tym oby- 

jelom, ktorzy wykazać się mogą czystymi TĘ- 

kami. Jeśli oględziny wypadają niekorzysinie, deli- 
kwenta odsyła się do umywalni. 


Е cz 

Ро smacznym obiedzie każdemu nalezy się ciastko. 

Ся, którzy grymaszą, dostaną ciastko dopiero ро 
zjedzeniu dań poprzednich 


Danusia Angelczyk › Grażynka Wardzinska są 
rowniczkami miejscowego sklepu spółdzielczego. 
Z poważnymi minami odważają klientce dwa gra- 


Pięknie zaczęty kunczy się przedstawi 

niem teatrzyku amatorskiego. Malcy po promtu nie 

chcą odchodzić do доти. Matki muszą działać 
łagodną perawazją 


Zły szofer spowodował wypadek: ofiara nieprze- 
strzegania prawideł ruchu ulicznego, w nagrodę 
zajmie za chwilę miejsce za kierownicą. 


wlone radości, jaka рїу- 
i wego ы 
| współżycia z rówiefni- 
| kamt. 


Ой wczesnego rana 
przybywają da domu 
przy ul, Kochowaklego 2 
mall _ „przedszkolacy”, 
adprawadzani przez 
śpleszących do pracy 
rodziców iub opleku- 
nów, Po godzinie gwar- 
по tutaj, jak w ulu. 
Każdy z malców ma 
swój wieszak na płaszcz 
1 miejsce na swoje okry. 
cie, oznaczone dowcip- 
nym kolorowym rysu- 
neezkiem, Jasna, czysta, 
obszerna sala, pelna zle- 
Jent 1 zabawek, roz- 
brzmiewa gwarem dzie- 
«innych głosów, Nad 
grupką maleów czuwa 
око żachawych wycho- 
wawczyń — przeszkola- 
e 


۴ Przedszkole — to mała 
1000 MIESZKAŃCÓW „republika dziecięca 

PRZYBADAŁO w której przestrzegane 
są pilnie pewne prawa 
1 przepisy. Dzieci same 
pełnią dyżury przy 
| obiedzie, podwieczorku 
1 zabawie, ucząc się w 
ten sposób karności, so- 
Udarności 1 życia w gro- 
medzie. 


Powszednie dni przed- 
szkolaków płyną jeden 
za drugim przy cadzien- 
nych zajęciach, przy za- 
bawach 1 pracach ti 
kich jak szycie, leple- 
nie w plastelinie, rysu- 


nek, rytmika. „Wielkim 
H świętem” są uroczysto- 
|| ści w rodzaju ahehodu 
gwiazdkowego. dnia 1 


maja lub dnia rozdaw- 
| nictwa zabawek, któ- 

rych wciąż w przedszko- 
з lu jest zbyt mala. 


„Jak wesoło, 
jak wesoło, 
kiedy амес 
tańczą w ko. 
ło — w 
słońcu 1 zle- 
leni bawią się 
młodzi pen- 
sjonariusze 
państwowych 
domów dzie- 
ска, 


dajemy soble dobrze sprawę z do- 

niosłości podstawowych reform 

ustrojowych, jakie dokonane zo- 

stały w Polsce w okresie ubie- 

głych lat. Uchodzą natomiast 

uwagi szerszego ogółu przemiany 
zachodzące równolegle w dziedzinie kultury 
1 wychowania a zwłaszcza na tym odcinku 
wychowania młodego pokolenia, jakim jest 
opieka nad dzieckiem. A jednak i tu następuje 
zasadnicza przebudowa form i metod działa- 
nia w kierunku głęboko pojętej demokraty- 
zacji życla społecznego. 


Pojęcie opieki uległo zmianie. W stosunku 
do dziecka opieka stała się integralną częścią 
procesu wychowawczego, przestała być za- 
gadnieniem odrębnym. 


Znalazło to swój wyraz organizacyjny 
w przejęciu оріеш nad dzieckiem przez Mi- 
nlsteratwo Oświaty, a więc czynnik powołany 
do kierowania całokszałtem wychowania 
w państwie, posiadający odpowiedni aparat 
przygotowany do nadania akcji opiekuńczej 
charakteru wychowawczego, przy tym roz- 
budowany dostatecznie dla jej upawszech- 
nienia. 


Reforma ta uwalnia ostatecznie dziecko 
opuszczone od upakarzającego piętna upa- 
śledzenia 1 zależności od łaski litościwych lu- 
dzi | zapewnia równy z Innymi start życiowy. 


2 chwilą przejęcia opieki nad dzieckiem 
stanęło przed Ministerstwem Oświaty nie- 
zmiernie trudne zadanie zaspokojenia wielo- 
krotnie — w stosunku do okresu przedwajen- 
nego — zwiększonych potrzeb ! to w warun- 
kach olbrzymiega zniszczenia kraju, braku 
środków finansowych, wielkich trudności lo- 
kalowych itd. 


Spowodowana zniszczeniem kraju trudna 
sytuacja ekonomiczna, rozbicie rodzin, ko- 
nieczność pracy zarobkowej matek stworzyły 
dla młodega pokolenia niezmiernie trudne 
warunki rozwoju i spowodowały, że znaczny 
odzetek ogólnej liczby dzieci wymaga ze stro- 
ny państwa opieki calkowite wzgl. częściowej 
w postaci intensywnego dożywiania, leczenia 
1 pamocy wychowawczej. 


Bezpośrednio po wojnie zaledwie ok. 30.000 
dzieci objętych było opieką całkowitą w za- 
kładach, nie posiadających często najprymi- 
tywniejszych urządzeń, sprzętu, pościeli, ubra- 
nia ani środków żywności. 

Ilość dzieci opuszczonych, które znalazły się 
w czasłe wojny w rodzinach obcych, ocenić 
można na kilkadziesiąt tysięcy. 

Wiele spośród nich — wobec traktowania 
przez przypadkowych opiekunów jako darma- 


wej siły roboczej i wyzyskiwania w inny 
sposób wymagało szybkiej interwencji. 
Dużym rzeszom dzieci bezdomnych, wałęsa- 
jących się, groziło całkowite wykolejenie. 


W dążeniu do uniezależnienia w przyszłości 
losu dzieci opuszczonych od przypadkowych 
filantropijnych czynników, przystąpiła Mini- 
sterstwo Oświaty do tworzenia państwowych 
domów dziecka. W ciągu pierwszega roku 
działalności stworzono ich blisko 100 dła ok. 
9.000 dzieci. Równocześnie państwa poparlo 
wydatnie społeczną akcję opiekuńczo-wy- 
chowawczą pełnioną przez organizacje dobro- 
wolne, jak RTPD, ChTPD, CKOS i inne. 


W rezultacie liczba dzieci objętych opieką 


janie się pokrażyć w upalny dzień 
Z tych dzinc! wyrośnie mlode, zdrowe 
1 siine pokolenie. 


całkowitą w zakładach wzrosła do ok, 46.008. 
W ramach opiekl częściowej objęto dożywia- 
niem ok. 1.400.000 dzieci 

Po przezwyciężeniu pierwszych trudności 

arganlzacyjnych i materialnych zajęto się zde- 
cydowanie stroną wychowawczą narówni 
z oplekuńczą. 
Naczelne hasło xwiązania dzieci х Polską Lu- 
dową i wprowadzenie ich w jej twórcze pro- 
cesy znalazło swój wyraz zarówno w progra- 
mach i instrukcjach, јак i w intensywnym 
doszkalaniu ideologicznym i fachowym kadr 
pracowników poprzez kursy, zjazdy, konte- 
rencje. W ostatnim roku na 69 kursach prze- 
szkolono 3.490 pracowników, na konferen- 
cjach — 2.778. 

Opiekę nad sieroiami wychowującymi się 
w trw. rodzinach zastępczych ujęto w nowe 
tormy organizacyjne, tworząc aparat оріекић- 
czo-kontrolny złożony z ok. 8000 nauczycieli. 
Stworzona dzieciom 1 młodzieży osieroconej 


możliwości kształcenia się ogólnego i zawodo- 
wego, kierując ją na koszt państwa do burs, 
internatów, damów młodzieżowych oraz two- 
rząc dla niej specjalne ośrodki szkolenia. 


Każdy z wychowanków domów dziecka czy 
też rodziny zastępczej ma obecnie przed soba 
perspektywę całkowitego usamodzielnienia się 
gospodarczego. 

Dla dzieci wydawanych rodzinom obcym 
celem adoptacji stworzono specjalne ośrodki 
lekarskie i psychologiczne, które poddają 
dzieci wnikliwym badaniom. 


Duży wysiłek włożyła Min. Oświaty w to, 
aby objęcie jak największe rzesze dzieci i mło- 
dzieży akcją wczasów letnich i właściwe wy- 
korzystanie tej akcji pod względem wycho- 
wawczym. Skoordynowano wysiłki instytucji 
państwowych і organizacji społecznych | sta- 
rano slę dotrzeć do dzieci najbardziej potrze- 
hujących. Akcja letnia objęła w r. ub. ok. 
780 000 dzleci przy przeciętnej dluzośct tur- 
nuso 28 dni. 


Świetllce, ogrody jordanowskie, stałe domy 
kolonijne, tzw. turnusowe — to dalsze formy 
pracy wychowawczo-apiekuńczej. 


Wskutek deroralizującega działania warun- 
ków wojennych wzrosła niezmiernie prze- 
atępczość wśród nieletnich. Zapobieganie temu 
zjawisku napotykało dotąd na duża trudności 
wobec braku odpowiedniej sieci zakładów 
wychowawczych 

Ostatnio dzięki długotrwałym wysiłkam 
władz oświatowych uzyskano na ten cel do- 
datkowe kredyty i Min. Oświaty przystąpiło 
do realizowania swych planów w tym zakre- 
sie. 

Opieka państwa rozciąga się i na te dzieci, 
które wskutek wstrząsów wojennych znalazły 
się poza granicami kraju. 


W r. 1948 przeprowadziła Min. Oświaty 
przy współdziale PUR-u repatriację blisko 
5000 dzieci 2 80 domów dziecka w ZSRR. 
Obecnle trwa jeszcze repatriacja kilku tysięcy 
dzieci polskich z terenów niernieckich. 
Daleko jesteśmy jeszcze wprawdzie od cal- 
kowitego zaspokojenia potrzeb w zakresie a- 
mieli nad dzieckiem. Wiele jest jeszcze bra- 
ków, wiele spraw nlenregulowanych, jednak 
dotychczasowe osiągnięcia w tym zakresie 
dają nam pewność, że w niedługim czasie 
opieka nad dzieckiem w Polsce stanie na wy- 
sekim poziomie, odpowiadającym założeniom 
Polski Ludowej. Z. N. 
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szcze na zlemiach polskich trwały 

krwawe walki z najeźdźcą niemiec- 

кїт, gdy już na terenach wyzwolo- 

nych powstawały pierwsze szkoły. 

Praca oświatowa szła po linii za- 

powiedzi Manifestu Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego, że „jednym 
z zadań P. K. W. N. będzie odbudować szkol- 
nictwo na terenach wyzwolonych”. 


Szkoła powszechna po odzyskaniu nlepod- 
ległaści uległa zasadniczej reformie w kie- 
runku demokratyzacji. Przede wszystkim ze- 
rwano z przedwojennym systemem opierają- 
сута slg na podziale szkół na gorsze (I i II 
stopnia) — dła wsi i na lepsze (III stopnia) 
dla miast. 


W okresie rządów sanacyjnych 36% dzieci 
uczyło slg w szkołach I i II stopnia, to znaczy 
szkołach o jednym lub 2 nauczycielach, w któ- 
rych kurs jednej klasy przerabiało się kilka 
lat. Taka szkółka wiejska więziła ucznia 
przez szereg lat, dając mu zaledwie garść wie- 
dzy, która go często nie mogła nawet uchro- 
nić przed powtórnym analfabetyzmem. 


Szkoła powszechna w Polsce Ludawej dąży 
do tego, by objąć nauczaniem wszystkie dzie- 
ci; chce stworzyć taki syatem szkolny, aby 
dziecko miało szeroko otwartą drogę że szko- 
ly powszechnej do szkół wszystkich typów 
1 stopni; chce dać poważny zasób wiadomości 
1 rzetelnej wiedzy. 


Upowszechnienie nauczania na poziomie 
podstawowym osiągnie się przez stworzenie 
ogółowi dzieci warunków zapewniających re- 
alizację obowiązku szkolnego, oraz przez sze- 
roką akcję stypendialną i internaiową. 

Osiągnięcia dotychczasowe w realizacji po- 
wszechności nauczania ilustruje następujące 
zestawienie z okresu po pierwszej i drugiej 
wojnie światowej. 


Liczba uczą | Stopień rea- 
cych się w izacji po- 

jwieku szkoln. wszechnego 

nauczania 


Liczba dzie- 
cl w wieku 


szkolnym M pozaszkoln. 


Jednolitość systemu szkolnego osiągnięto 
przez stworzenie klas jednorocznych. Nie ma 


N OBRĘBSKA 


PROSTA 
JEST DROGA 


w ŚWIAT 


Prepari trapez her 
downiczawi 

steimy iwi 
aluchają oni pilnie słów nauczycielki w pierwszej 
szkoly pow. 


inżynierowie, uczeni 1 bu- 
h lat, J 


nu razie po 7 е- 


juz obecnie, jak to było przed 1939 r. szkół, 
w których się przerabia kurs jednej klasy 
przez kilka lat, np. kL III 2 lata; kl. IV 3 lata. 
W jednolitej szkole powszechnej uczeń z roku 
na rok posuwa się о jeden stopień wzwyż. 


Zrównano też programy szkolne. Takie sa- 
me programy obowiązują w całym państwie — 
taki sam zapas wiedzy otrzymują wszystkie 
dzieci w mieście i na wsi. 

Zniknęły więc przeszkody, które datychczas 
odcinały dziecku drogę do szkoły średniej; nie 
ma już różnic programowych ani organiza- 
cyjnych w szkolnictwie powszechnym. Nie ma 


więc już trudności w przejściu ze szkoły wiej- 
skiej do szkoły miejskiej. Prosty wylot ze 
szkoły powszechnej do szkoły średniej wszyst- 
kich typów, a dalej do szkoły akademickiej — 
daje każdemu dziecku równe szanse. 


Rozwój szkolnictwa powszechnego po odzy- 
skaniu niepodległości ilustrują następujące 


Rok szkolny 1944/45 | 1945/46 | 1946/47 | 
Iość szkół tanaoa | 18397 21000 
sacz 44.049 59.450 73.000 


„u uczniów 2.460.676 , 3.004.000 1.345.000 


Mimo wielkich zniszczeń wojennych (7.000 
zniszczonych budynków szkolnych) udało się 
również i na tym polu pokonać duże trud- 
ności. W okresie 1945—1047 odbudowano, wy- 
remontowano i wzniesiono około 130.000 izb 
lekcyjnych. 


W roku 1948 przed szkołą powszechną stają 
jeszcze rozleglejsze cele. Objętych zostanie 
powszechnością nauczania około 31/4 mil, mlo- 
dzieży, która się będzie w 21.700 szkołach 
uczyć pod kierunkiem 72.933 nauczycieli. 
Stworzy się takie warunki aby najwyższą kla- 
sę szkoły powszechnej ukańczyć mogło przy- 
najmniej 8/s ogółu uczniów szkoły powszech- 
nej. Należy przy tym zaznaczyć, że przed 
wojną pełną szkołę kończyło zaledwie 4%. 


W roku 1948 zostanie szkoła powszechna 
zaopatrzona w podręczniki szkolne w МИМИ, 
podczas gdy w 1946/47 — otrzymała опа B0*/u 
książek. 

Godnym podkreślenia jest fakt, że Pań- 
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych wy- 
produkowały w roku 1947 — 17.380.000 pod- 
ręczników szkolnych. Szkoła powszechna zo- 
stanie również zaopatrzona w pomoce szkol- 
ne. Do końca marca 1948 r. Państwowe Za- 
kłady Pomocy Szkolnych przekazały szkolnic- 
twu material pomocniczy w wysokości 105 
milionów zł. 

Polska Ludowa, dając młodzieży szkołę po- 
wszechną i szkołę jednolitą pod względem 
organizacyjnym 1 programowym, daje jej 
podstawowy warunek równego startu na dro- 
dze kształcenia się i w osiągnięciu możliwości 
awansu społecznego. 
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TYS.IZB 
SZKOLNYCI 


SZKOLNICEWO POWSZECHNIE 


7 ABY WESOŁO BRZMIAŁY 
ике nato DZIECIĘCE GŁOSIKI 


Był w przedwo- 
jennej Polsce po- 
wiat _zawierciań- 
ski. Wokół miasta 
Zawiercie, na Slq- 
sku Dąbrowskim. 
A w powiecie ża- 
wierciańskim były 
szkoły. Jakże nie 
miało być? Byly. 

Leżał ten powiat 
zawierciański na 
granicy chlebnych 
pól Kielecczyzny i 
dymiących komi- 
nów czarnego &514- 
ska. W Warszawie 
mówiono: 

—- Zamożny po- 
wiat. 

Gdzież się tam z 
nim równać ubo- 
gim, zapomnianym 
powiatom zza Biz- 
łegostoku czy spod 
Rzeszowa. 

A szkoły byty w 
tym powiecie ta- 
kie, jak je widać 
po lewej stronie. 
Tak było! 

Przyszła Polska 
Ludowa. Wzięła 
się do roboty. I — 
popatrz — jest! da 
licha, jest! W Ho- 
guchwałach, No- 
wej Wsi, Wojsła- 
wicach czy Zei- 
sławicach ludzie 
chodzą uroczyście 
uśmiechnięci: 

— Takq-ct szko- 
łę wystawili! Oko! 

1 cieszą się. Któż- 
by się nie cieszył? 
Tak do nich przy- 
chodzą Nowe Cza- 


— W zimie za- 
duch był і ztąb, 
gazieby tam kto u-. 
ważał na lekcjach, 
dzieciaków dobrze 
jak połowa przy- 
chodziła — opo- 
włada chlop — a 
znów w jesień t 
wiosnę to przez 
dach woda ciur- 
kiem się lala i 
rady nijaklej nie 
było. A ciasno, a 
ciemno! Taki i na- 
ród wychodził z tej 
szkoły — ciemny... 

От wie. On зат 
2 tej szkoły wy- 
szedł. I jego ojciec. 
I dziad, Bo szkołę 
postawili — w 
1864 roku. Aż oto 
teraz... 

To nie są efek- 
towne fotomonta- 
Зе, to jest codzien- 
та, polska rzeczy- 
wistość. Tak bu- 
duje się nowe ży- 
cie, 

Czy powiat 2a- 
wierciański jest ja- 
kimś wyjątkiem? 
Ależ nie, to samo 
dzieje się w calej 
Polsce. Zechctejmy 
tylko zobaczyć — 
przecież to taki ra- 
dosny fakt: jest 


coraz lepiej. Pra- dzą Gaci na ` ema. 
cujemy, by było 5 > = pe В z SĘ, - 
coraz lepiej, Aby Ta kurna chata była szkołą „(w roku 1948 dzieci żehsławickie będą nareszcie uczyć się 
wesoło _ brzmialy po ludzku 


dziecięce głosiki. 


KRZYSZTOF CYWIŃSKI 


[ЦИ е 


Uczniowie drugiej klasy elektro- 
technicznej Trernbiński Czesław, 
Doręgowski Hleronim i Komo- 
rowski Eugeniusz mają zapoznać 
się 2 uszkodzeniami maszyn. Je- 
żeli chcą naprawiać motory, mu- 
яга najpierw poznać zepsute 


Państwowa szkoła techniczno- 
przemysłową w Łodzi mieści się 
w wielkim budynku przy ulicy 
Żeromskiego 111. Przez jej sale 
1 pracownie dziennie przechodzi 
ponad dwa tysiące uczniów 

Z potężny kompleks bu- 

dynków, niby wyspa na- 
uki w tym romantycznym, par- 
kowym otoczeniu. Technicum 
włókiennicze to niejako kwinte- 
sencja Ładzi, bo tu właśnie two- 
rzy się Łódź taka, jaką będzie za 
niewiele lat, gdy absolwenci Te- 
chnicum znowu wezmą się do 
pracy. Tym razem już jednak, ja- 
ko technicy, jako kierownicy, a 
także jako inżynierowie. 

Dlatego ci wszyscy młodzi lu- 
dzie, których zobaczymy w kla- 
sach, pracowniach, Iaboratoriach 
1 na korytarzach szkały, są sym- 
bolem nowych czasów. Gdy ich 
ojcowie byli w tym wieku, wy- 
sługiwać się musieli na podrze 
nych stanowiskach niemieckim 
Таһгукапіот, bez żadnej nadziei 
awansu; lub siedzieli w więzie- 
niach carskiej ochrany za dzia- 
łalność w ruchu robotniczyra. 


Daleko odeszły tamte czasy. Do 
tega pokolenia należy świat, który 
tu się przecież wykuwa: na wy- 
kładach 1 na zajęciach, па улезе 
niach i na zebraniach. 


Gmach jest wewnątrz wesoly. 
Z dwóch powodów: po pierwsze 
wiele tu Światła i słońca, które 
pragnie się dostać do wnętrza 
wszystkimi mażhwymi oknami, 
a okien tych jest niezmiernie du- 
20. Po drugie dużo tu pracy i du- 
#0 radości. Śmiech, pewność ru- 
chów rąk przy maszynach, sku- 


za drzew Parku Ponia- 
tawskiego wyłania się 


W dużej, pełnej pary hali far- 


biarskiej Cyrański Leszek i Kowa- 
lewski Ryszard farbują wełnę na 
kolor zielany 


W klasie „O” mechanicznej pięś- 

dziesięciu najmłodszych wycho- 

wanków szkoły słucha wykładu 
nauczycielskiego 


pienie na twarzach w salach wy- 
kładowych. 

Trudno zorientować się w labi- 
ryncie korytarzy, skąd setki drzwi 
prowadzą do klas i pracowni. 
2209 uczniów przechodzi codzien- 
nie tymi korytarzami. W potę: 
nym gmachu mieści się kiłkadzie- 
siąt pracowni. 


Słońce nagle kryje się za chmu- 


— Psiakość! — klnie totorepor- 
ter — akurat teraz, kiedy mam 
zrobić zdjęcie gmachu. 


Pocieszamy go, że wewnątrz 
gmachu ma jeszcze wdzięczniej- 
sze pole do popisu. Niech pokaże 
czytelnikom młodych robotników, 
którzy przez swe fachowe przy- 
gotowanie tutaj przestają być 
szeregowcami pracy. Przecież dro- 
ga życia każdega 2 nich będzie 
jaśniejsza przez to właśnie, że 
przeszedł przez Technicum. 
Dyrektor inż. Jarzębiński dum- 
ny jest ze swej szkoły i swych pu- 
pilów. Gdy mówi da mikrofonu 
w swym dużym, widnym gabine- 
cie, słuchają go jednocześnie 
wszyscy jego wychowankowie: w 
klasach, laboratoriach, pracow- 
niach i warsztatach. Tym razem 
mówi jednak wyłącznie do nas: 


— Jest ta jedna z największych 
i najstarszych szkół tego typu, bo 
istnieje już od 1918, a więc 29 lat 
Po ustawie jędrzejewiczowskiej 
została zdegradowana do roli gim- 
nazjum. W nowej Polsce podnie- 


W oddziale przygotowawczym 
przędzarni cienkiej bawełny, ncz- 
niowie pod fachowym okiem in- 
struktorów zdobywają wiedzę o 
technologi! włókienniczej 


Po pracy i wykładach przyjemnie 

jest wyjść na świeże powietrze, 

a potem do świetlicy, teatru, albo 
klna 


śliśmy ją do roli pierwszych szkół 
R. Р. i dzisiaj możemy się już po- 
szczycić bardzo poważnymi osią- 
gnięciami. 

Ilość wydziałów jest imponu- 
jąca. Szkoła ma gimnazjum me- 
chaniczne, elektryczne, przędzał- 
nicze, tkackie, farbiarsko-wykoń- 
czalnicze, dziewiarskie, oraz li- 
ceum elektryczne. mechaniczne 1 
jedno z pierwszych w Polsce — 
liceum włókiennicze. 2174 męż- 
czyzn i 19 kobiet w wieku od 14 
do 30 łat kształci się, by po ukoń- 
czeniu pracować w przemyśle na 
stanowiskach wzorowych maj- 
strów, a po ukończeniu Politech- 
niki. jako inżynierowie. 

Gimnazjum absolwentowi, któ- 
ry nie chce iść do liceum, daje 
możność abjęcia praktyki w fa- 
bryce. Liceum zaś daje tytuł maj- 
stra i prawo wybaru fabryki w 
jakiej będzie chciał pracować. 
Prawie mikt nie pragnie zaprze- 
stania nauki przed zdobyciem za- 
szezytnego tytułu. W bieżącym 
roku opuści szkołę pierwszych 
czterdziestu dwóch powojennych 
absolwentów liceum. 

Organizacja szkoły jest wzaro- 
wa. Siły pedagogiczne dbają o 
ciągłe podnoszenie poziomu nauki 
i stopnia uspolecznienia uczniów. 
Pięknie zapisała się Bratnia Po- 
тос P. S. T. Р, która ze skrom- 
nych funduszów młodzieży stu- 
diującej w szkole, ufundowała 20 
stypendiów dla najbiedniejszych 
kalegów, oraz założyła internat 
dla 75 uczniów. 


KSZTAŁCI 
NOWE 
KADRY 


W pracowni dziewiarskiej ucz- 
niowie pracują przy automatach 
skarpetkowych i koszulowych. Na 
zdjęciu dwudziestoletni Toruński 
Józef przy pracy 


Przy ciągarce trzeba parniętać о 

tym, żeby równo układać włókna. 

Kazimierski Adam pracuje w 

warsztatach sześć godzin dzien- 

nie i jest ze swego zajęcia zado- 
wolany 


Na terenie szkoły istnieją koła 
Z.W.M., OM.TUR-u, PCK., har- 
cerstwa, Ligi Morskiej, Związku 
Zachodniego i Towarzystwa Przy- 
jaźni polsko-radzieckiej; a za po- 
moc w odbudowie Warszawy, ja- 
ko pierwszej szkole, która brała 
w niej udział, prezydent Bierut 
przysłał do Technicum list 2 ро- 
dziękawaniem. Jak widzimy nie 
tylko praca 1 nauka absorbuje 
młodych wychowanków. 


Da największych i najciekaw- 
szych obiektów należą pracownie 
włókiennicze. Może dlatego Pań- 
stwowa Szkoła Techniczna-Prze- 
mysłowa często nosi drugą nazwę 
Technicum Włókienniczego. W od- 


dziale przygotowawczym ргте- 
dzalni cienkiej bawełny, przy 
przędzarce obrączkowej pracuje 


tylko dwoje ludzi, natomiast duży 
zespól wrzecieniarek wymaga pil- 
nej | uważnej obsługi. 


Właśnie skończył się wykład w 
klasie O mechanicznej, liczącej 
piędziesięciu najmłodszych chłop- 
ców. Pełni życia i radości wybie- 
ваја na korytarz. 


Krzysztaf Cywiński 


Polska ju! od dawna wykazywała 
zrozumienie dla арга kształcenia za- 
wodowego, W okresie międzywojen- 
nym szkolnictwo zawodowe w Pol- 
sce ulegla dalszej rozhudowie osiaga- 
jąc pokaźną liczbę szkót'4 kształcącej 
się w tych szkołach młodzieży, 

dakkalwiek liczbowy rorwój szkol- 
nietwa zawodowego już przed TI 'woj- 
ną światową był znaczny, ta jednakże 
stan tegoż szkolnictwa 1 kierunek Je- 
go rozwoju był wysoce niezadowa- 
lający. Najbardziej masową 1 naj- 
ubożkzą młodzież skupiająca rzkoła 
zawodowa doksztalcającz znajdowala 
się w całkowitym zaniedbaniu. Przy 
bardzo małym wymiarze godzin nauki 
tygodniowa (8 godzin), niskim pozio- 
mie tejże nauki, ogromnie nieregular- 
nej frekwencji uczniów, którym pra- 
codawcy utrudniali uczęszczanie da 
szkoły nie zwalniając Jeb z pracy, 
wyniki nauki szkolnej były male. 
Szkoła dokształcająca zawodowa nie 
dawała też młodzieży prawa da prze- 
chodzenia na wyższe szczeble kształ- 
cenia, da szkół wyżej zorganizowa- 
nych, atanowiąc dla uczęszczającej do 
niej masy młodzieży pracującej £le- 
ра uliczkę. 


Szkoly typu zasadniczego, gimnazja 
1 Hcea zawadowe, aczkolwiek znacz- 
nie lepiej postawione pod względem 
organizacji | poziomu nauki, były nie- 
dostatecznie związane z Życiem go- 
spodarcrym, Ten brak należytego po- 
wiązania oraz wielsietni ciężki kry- 
zys gospodarczy 1 chroniczne bezro- 
bocie, cecha strukturalna gospodarki 
kupitalistycznej, były przyczynami, 
te duża ilczba absolwentów szkół 
zawodowych po ukończeniu szkoły 
powiększala меге! bezrobotnych. 


P0 
GR 


ANTONI TATON 


KSZTAŁCIMY b 
FACHOWCÓW 


rg 
Ten stan szkolnictwa zawodowegó 


uległ radykalmym zmianom po r 1545. 
Zmiany te zostały dokonane w nastę- 
pujących kierunkach: 


1. Najbardziej masowa szkola do- 
kształczjąca zawodowa, szkola dia 
pracującej młodzieży, została podnie- 
siana do rzędu szkół średnich zawo- 
dowych, co nie tylko zapewnia uczę- 
szczającej do niej młodzieży wyższy 
niż przed wojną poziom wykształce- 
nia zawodowego 1 ogólnego, lecz tak- 
że daje absolwentom szkoły prawo 
przejścia do liceum, a więc umożliwia 
im dalszą naukę. I jakkolwiek osią- 
goięcie nie tylko tormalne ale i fak- 
tyczne pozlomu szkoły średniej przez 
dawną doksztalcającą szkołę zawodo- 
wą będzie wymagało jeszcze wielu 
wspólnych wysiłków władz szkolnych, 
nauczycielstwa 1 młodzieży, ta jednak 
taki ten nie umniejsza znaczenia do- 
konanej reformy. Gdy dawniej tylko 
mała część młodzieży po ukończeniu 
szkoły powszechnej mogła 4 do ko- 
sztawnej szkoły średniej, a ogromna 
większość musiała iść do pracy za- 
robkowej 1, poza nie dającą per- 
spektyw dalszego ksztaicenia szkołą 
dokształcającą, zawodową starego 
typu. nie miała możności kształcenia 
się na stopniu średnim, to dziś sy- 
tuaeja ulegla zasadniczej zmianie. 

Dzis zarówno młodzież, która po 
ukończeniu szkoły podstawowej 
kształci się dalej w gimnazjum, jak 
i ta znaczna większość młodzieży, 
która pa szkole podstawowej Idzie 
do pracy zarobkowej albo na naukę 
do warsztatu, do przedsiębiorstwa, 
ma równe szanse dalszego ksztalce- 


nia się na poziomie średnim, a 
później ~~ wyższym. Młodzież pra- 
<cująca obowiątkawo uczęszcza do 


nowej szkoły daksztalcającej zawa- 


W ROKU 
SZKOLNYM | 
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387 GIMNAZ- | 
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PRZED WOJNĄ, ZA CZASÓW SANACJI 


Z 10 KOŃCZĄCYCH SZKOŁY PRZEMY- 
SŁOWE TYLKO 5 DOSTAWAŁO PRACĘ 


GIMNAZJÓW I SZKÓŁ PRZEM. 
78000 UCZNIÓW 


W szkole dziewiarskie) 


W szkole mechanicznej 


dowej, o wymiarze 18 godzin tyga- 
dniowo, platnych przez zakłady 
pracy. 

Szkoły tego rodzaju utworzona przy 
wszystkich większych zakładach pra- 
су jaka tzw. szkoły przemysłowe, 
szkoły te są bezpłatne, jasne więc 
że systemem średniego kształcenia 
zawodowego zostaje objęta wszystka 
młodzież pracująca, dla której przed 
wojną szkola średnia była zamknięta. 
Dziś młodzież ta może pracować | 
równocześnie uczyć się. 

2. Został stworzony system szkół 
zawodowych dla doroslych, szkól pa- 
południowych lub wieczorowych, do- 
stępnych dla pracujących, Tym ss- 
mym sterom uczących się służą Ilez- 
ne kurzy fachowe oraz nauka kores- 
pandencyjna. Ма osobną wzmiankę 
zasługuje typ szkoły przemysłowej 
zwanej „Technicum“ (szkola dla wy- 
kwalifikowanych robotników). М 
szkole tego typu robotnicy za płatnym 
urlopem zdobywają wyższe kwaliti- 
kacje aż do stanowisk techników 
1 mistrzów fabrycznych. 


3. Niezależnie od rozbudowy różnych 
Mm ksziaicenia zawoaowero pracu 
Jace] młodzieży | pracujących doro- 
słych zwiększeniu uległa liczba gim- 
nazjów 1 liceów zawodowych. Szko- 
ły lego typu organizują nie tylko 
władze szkolne, ale w porozumieniu 
z nimi liczne państwowe grzedsię- 
biorstwa przemysłowe 1 ich zjedna- 
czenia, tworząc szkoły dle uzupełnia- 
nia swoich kadr pracowniczych. 


Z uwagi na to, że ze względów tech- 
nicznych 1 budżetowych nie można 
milionowej macy młodzieży w krót- 
kim czasie objąć systematycznym 
ksztalceniem w szkołach zawodowych, 
zorganizowana dla uzupełnienia na 


ZAW. W POLSCE LUDOWEJ 


UKOŃCZENIU SZKOŁY WZROST SZKOLNICTWA 
07210 BEZROBOCIE 


wielką skalę zakrojone akcje poza- 
szkolnego ksztalcenia zawodowego. 
jak Przysposobiente Rolnicza- Wojsku- 
we, ogerniające już dzik w swoich 
szeregach ponad 300.00 młodzieży 
wiejskiej ога: Przysposobienie Prze- 
mysłowe, które skupiła już w rzko- 
lach przyaposoblenia przemysłowego 
25.008 uczniów. Przyapozohieniem za- 
wodowym młodzieży zajmie się rów- 
nież „Służba Police". 

Poza liczbowym rozrostem zrkół 
zawodowych ważne Jest nastawienie, 
atmosfera, w jakiej dokonywują mię 
opisane przemiany. W Polsce Ludo- 
wej, w państwie pracy, ksztalcenie 
zawodowe uraslo da jednego z ero- 
towych zagadnień publicznych, Kształ- 
ceniem zawodowym zajmują ме 
wszystkie ministerstwa z Miniater- 
stwem Oświaty na czele, czne i po- 
tężne przedslçblorstwa  pańatwówe, 
«półdzielczość, samorząd gospoda: 
czy. Istnieją wnzelkle szanse, że w 
tych sprzyjających warunkach różne 
formy kształcenia zawodowego roz- 
wina się zarówno liczbowa do mak- 
symalnych rożmiarów, jak 1 osiągną 
optymalny poziom naukowy, wycho- 
wawczy 1 organizacyjny. 


Liczba szkół zawodowych 1 ucz- 
niów w tych szkołach. 


Liesha | 2 tega все 
uczniów| w s%ołach 


*) Min. Przemysłu í Handlu і Min. 
Rotn. t Ref. Roln. 
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edaqogiczny 


wiktor Późniak zdrźłza nieprzeciętne 
zdolności muzyczne, które na terenie 
zakładu dostrzeżono i które się toz- 
wija: Minęła bezpowrotnie epoką mar- 
mujących. się Janków-Muzyjńntów. 
Może. т Wiktora Poźniaka 

polski Sarzsate; 


|omyglądala sylnacja w 


W przestronnej sall na parterze trzy 
panienki kraj chleb na ka 
Ohak wejścia chłopcy, niosący In. 
strumienty muzyczne, czyli orkiestra 
2 Hraanaawic, meldują swoje przyby- 
Już niedluga zaczną przygrywać 
wmiędzyszkolnej zabawie, która 
rychlo 116 razpacznie. W pokojach 
legacze trwa ogólna toaleta: odbywa 
alg maorowanie podłóg, mycie оеп 
lip. Oùlad Już rozdany, Snóśnieni 


| leszcze okupują lazienki, Korzystając z 


sohatniej kaplell. Tak mniej więcej 
ańntwowyra 
kładzie Wychowawczo-Naukowym 
lm, Tadeusza Kościuszki w Krzęszo- 
эісасћ pod Krakowem pewnego 10- 
botnlego, styczniowego papotndni 
Żeby móc leple) ocenić, czym jent 
krzemzowicki nśradek wychowawćza- 
nankowy, trzeba opuścić gościnny 
zmach szkolny i udać się do parku. 
Wprawdzie panuje jti zmrok, ale ng- 
wet on nie zdoła przesłonić perspek- 
dywy lat, ba, calego wielkiego okresu 
dalejowego, który tutaj nabiera apec- 
Jalnego znaczenia. Znaldniemy się w 
pięknym parku. Na wzniesieniu, przed 
nami, rysuje #15 sylwetka dawnego 
en hrabiów Potockich, w czasia 
acj] letniej rezydencji guberna- 
tora Franka. Obecnie, pozamarznię- 
tym, płytkim Јеліотки grupa kiku- 
letnich chłopców zawzięcie e 
na butach, Są ta uczniawie тоу 
powszechnej, która takie mieści się 
. powa 

Pałac krzerzowicki, ta prawdziwy 
kombinat wychowawczn-nankowy, 3е- 
go zasadniczym ośrodkiem jast Dom 


Mlodzieży, grupujący około 150 chlop- 
ców | dzlewrząt w wieku ad 10 da 20 
lat. Prócz niego znalazły tutaj pamie- 
szczenie następujące szkoly: czterole- 
tnie liceum pedagogiczne, gimnazjum 
4 liceum ogólnokształcące, trzyletnie 
gimnazjum ogrodnicze, również trzy- 
letnie glmnazjnm przemysłu drzewne- 
ко, ло [ wspomniane już szkoła pow- 
szechna. Па wszystkich tych szkól 
chodz! akala 100 nczniów | uczennic. 
Krnesiawica są wprzwdzie oddalone 
ad Krakowa tylka o 20 kllometrów, 
lecz bezaprzecznia to tylko prowincja. 
Na | proszę bardzo: 700 chiapców i 
dziewcząt uczy się tutaj, Ta Jest wla- 
śnie najdziwniejsze i najwspanialsze. 

W domu mladzieży przebywają 
dzieci, panienki | zladzieńcy z calej 
Polski, więcej: mlodzi Polacy 1 mlode 
Polki z calego świata. A jak to 
stalo, źe ta miodzież zjechała się m 
śnie w Krzeszowicach, niech opowie 
dyrektor Zakładu, ob. Jedlecki. 

„W kwietniu 188 roku rozpoczęta 
remont zdewastowanego palacu. A że 
robóżka yła mlezgorsza, najlepie] 
mate iwladczyć о tym metraż wpra: 
włonych szyh, który zamyka! się Im- 
panującą cyfrą 8% m kw, W lipcu 
tego samega roku już zaczęła przyj- 
mować dzlsel, Jeszcze palac nie byl 
kotów, złe dzieci musiały mieć opiekę 
1 dach mad głową czyli to, czego po- 
zbawia {eh wojna. Powracały z tn- 
łaczki ро calym świecie, z Rosji, т 
Niemiec, а także 1 takie, które pod- 
czas wojny zawadziły о Afrykę, Wra- 
cały da kraju, Domy rodzicielskie 


„Śmieje się dobrze, kto się śmieje ostatni" — powiada staropol- 
skle przysłowie. Frank już się śmiać nie będzie. Śmieją się na- 
tomiast pensjonariuszki i pensjonariusze Krzeszowic... 


(uzieci pochodzą przeważnie ze wsl) 
zastawaly zniszczone, Często nie znaj- 
dowaly przy życiu nikogo z blukich. 
Klerowano je ба Krzeszowic. 

Byl to okres kładzenia nodwalin 
mod gospodarstwo krzerzowickie. Dzie- 
el zmęczone 1 często chore — denty- 
sla przez 1 minsiące leczył dzieciom 
zęby — urządzaly уб) dam. Wtedy 
nie byla lyżek do jedzenia, pieniędzy 
brakowało nawet na najważniejsze 
rzeczy. Każda poduszka, Kaide prze- 
kcleradio trzeba bylo zdobywać. 
T2-hektarowy majątek krzeszowicki 
dawal mąkę | mieko, ale ohciążony 
dawną slażbą pałacową dawal malo, 
Trzeba bylo malować fcinny, wykony- 
wad roboty stolarskie — robila to ca- 
ma maodzież, Czasy te żywo przypa- 
minają «powieść znanego sowieckiego 
pisarza í pedagoga, Makarenki, û pri 
cy w domu wychowawczym dla he 
domnej miodzieży w Rosji, z tą tylko 
różnicą, że młodzież, która przybyła 
da rzeszowie, nle była aż tak zie- 
moralizowana, jak tamta. Ta mio- 
dzież przede wszystkim chciała się 
uczyć 1 czynia domownie wszystko, 
Żeby stworzyć pdpawiednie warunki 
do nauki. Trafiaty się także jednostki 
wykołejane, ale te w krótkim czasie 
zmieniały się. Zdarzyło się tylka parę 
beznadziejnych wypadków zupeinego 
wykolejeniz — dzieci te przekazana 
do odpowiednien zakładów. 

Стах Ьер). Skarapletowana personel 
nauczycielski. Hozpaczęly się lekcje 1 
zajęcia praktyczne. Marzeniom dxleci 
stało się zadość: nezyly się, 


Gimnazjum przemysłu drzewnego, 
mlenzczące się w przeroblanej bylej 
stafni wyścigowej, skompletowalo dla 

aniów 30 warazlatów stolarskich 2 
talym wyposażeniem. Gimnazjum 
ogrodnicze uruchamilo cieplarnie 1 
szklarnie, Założono ełektryczną wylę- 
garnię knr, Liceum rozparządznio już 
pracownią fizyczną t chemiczną. 
Drik miodzie? uczy się na potękę. 
Biniiateczka zakładowa Hery 4000 to- 
mów, które зң rozchwytywane. D; 
rektor zakładu 1 dyżurni nauczyciele 
wieczorem muszą obchodzić wszystkie 
sale 1 adblerać książki zbytnim en- 
tuzjastom nauki, którzy najchętniej 
<zytaliby 1 uczyl się przez сайд пас, 
Zakład krieszowicki nia tylko daje 
młodzieży wiedzę fachową, W nlm 
młodzież także uczy się życia. Jamo- 
rząd szkolny poslada najszersze upra- 
wnienia. Wybrany przez młodzież 
przewodniczący samorządu, mający 
do pomocy szečcloosohowe prezydium 
Jest to persona grata zakładu, Najniż- 
szą jednostkę administracyjną stano- 
wią gromady, których jest 10. Gta- 
mady męskie noszą nazwy slynnych 
bitew z ostatniej wojny. A więc jest 
gromada „Westerplatte“ „Lenino“, 
„Tobruk”, itd. Gromady ieńskie przy- 
Jely gadła-tmiona rzek. Na czele gro. 
mad stoją starostowie, wyhleran) na 
Jeden rok. Podlegają im gospodarze 
osa 


Zakład рокіайа własne pracownie: 
krawiecką, introligatorską, Szaweką 
elekirotechniczną, fotograficzną itd. 


гаа. 


im, Tadeusza Kościuszki — tak nazywa sit BO- 
wiem ośrodek krzeszowieki — obraduje. 

ale uwa: 
zarządu. 


wodniezący posiada wielki э 
žole wysłuchuje zdań 


Młodzież zajęta w tych pracowniach 
otrzymuje та awa pracę wynagrod. 
nie. Palowa zarobków płynie do kasy 
żamarządn na cele ogólne, polowa тай 
slanowl wiasność pracujących w po- 
dzinach pozaszkolnych. 


W zakladzie Jest oczywifcie chór, 
$entr, klub sportowy. Sekcja dysku- 
syjna organizuje zebrania dyskusyjne 
ma aklunine tematy spoleczne | poll- 
tyczne. Na terenie zakładu dziala 
Z. W. M. 1 harcerstwo. 


Na iemat życia młodzieży krzerza- 
wickiej możnaby napisać calą książkę. 
Ramy reportażu są zbyt raczupie, żeby 
nawet tylka pórnszyć wszyntko to, со 
stanowi 191016 życia tej młodzieży, 


Krzeszowice ta 
który jednak nie jest odseparowany 
ad prawdziwego, wielkiego wiata. 
duż w tym roku wypunzczą опе pierw- 
szych swych wychowanków, należycie 
uzbrojonych w wladomości Iachowe 1 
wrzystkie inne. Wydaje się bardzo 
psawdapadobnym, że załadzież z Krze- 
saamic, podobnie jak wychowankowie 
Makarenki w swolm krajo, okażą się 
najwybitniejszymi pracownikami w 
tych dziedzinach, w których się spec- 
Jaliznją. 

Ale na razie przyazll wybitni Iudzie 
schodzą da вай, żdzie błyszczą wielkie 
talle Mister. Zabawa siç zaczyna, Na 
<óti mlododé chea ше wysmmia: 


Ziemia оростуйѕка 
biety-spoleczniczki, 
wiedz 


obfituje w 
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niom wiejskim 
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Dla dzieci zlemi opoczyńskiej — i dla dzieci 
całej Polski — nie zbraknie nauczycieli 


Ment Or 


en 


Ze wszystkich stron powiatu zjeżdżają się do Lipin Nie zraża ich płach, ani błoto. Rower 
kandydaci na przyszłych nauczycieli 


NASZ CEL * 


"PRACA 


NASZ DOM * 


- SZKOŁA 


ZIEMIA ODRZYWOLSKA RODZI NOWYCH NAUCZYCIELI 


— Acha, acha — z początku nieliczne, a później 
coraz śmicisze glosy przytakiwały nauczyclełowi 

— W takie deszczysko — to bardzo nieprzyjemnie 
pasać krowy, со? 

— O tak — przekrzykują się згевсіо- | riedmio- 
letnie dzieciska — bardzo nieprzyjemnie 

— A ty Zoslu, paszłaś już kledy? 

— Tak, pasałam owce, czarne Owce. 

trawa perdait A ван биле” 

— Nie, ліе dużo. Tylko cztery. Na wiosnę było 
pięć, ale jak gię Rurek wściekł | zagryzi jedną, 
ta zdechia. 

— A. to bledna awca. A ty Weronika. co pasalaś? 

— Ja pasąlam krowy 

— Wiecie, moje drogle dzieci, iu we wsi koło 
Gdrzywołu mieszka mala Danusia, Опа też pasaiz 
owce. Dziewięć awlec białych i trzy czarne, Po- 
wledzcie mi, Ile owiec pasała Danusia? Weźcie da 
rąk patyczki, policzele і potem ті powlecie. 

W taki ta sposób prowadzi lekcję rachunków 
chłop gminy odrzywolskiej. Iózet Grzybek, student 
liceum pedagogicznego w Lipinach. 

z tegoż liceum 1 towarzysz pracy 
nauczycielskiej 22-letni Longin Kwaśniak najbar- 
dziej lubi lekcje historii. Właśnie w V oddziale 
prowadzi wyklad o bitwie pod Grunwaldem. Spo- 
kojnie 4 jasno przygotowany wyklad tak koncentruje 
uwagę słuchaczy, że prawie nieruchoma — jak ka 
mienne posągi — siedzą w niskich iawkach, zapa- 
irzone w mówiącego, w mapę 1 rysunki przedsi 
wlające rycerzy z XV wieku 

w której odbywają się lekcje jest niska, 
ciasna | ciemna. Dzieci wybiedzone, fle odziane i 
wymizerowane. Tylko piomykl wiecznie бэлесасе 
w oczach i uśmiechy, wijące się wokól dziecinnych 
ust zdradzają radość, wynikłą z umiejętności obil- 
czenia, Ие krów pasla Danusia i możności dowie- 
dzenia się dlaczego Polacy wygrali bltwę pod Grun- 
waldem. 

Nie wszystkie dzieci mieszkają w Dąbrowie. Przy- 
chodzą do szkoły 2 odległych wal, codziennie prze- 
bywając po 4, 5. а nawet więcej kilometrów w 
jedną stronę. Chlopskim dzieciom mocno weszła 
w krew wypisane chłopską ręką nauczyciela Józka 
Grzybke hasło: „Nasz cel — praca, nasz dom — 
e 

Z państwowego Ośrodka Kształcenia Nauczycieli 
w Lipinach do szkoły w Dąbrowie jest dziesięć kilo- 
metrów piaszczystej | wybolstej drogi. 

2621 Grzybek і Longin Kwaśniak codziennie, bez 
względu na pogodę, w deszcze 1 ulewy, w zawieje 
1 najsroższe zimna przebywają niestrudzenie te 


A Jego koleg 


Klasa, 


Plerwsze kroki zawsze są najtrudniejsze. Młodzi 
wychowankowie liceum pedagogicznego dobrze 
sobie radzą z uczniami 


ciężką drogę 1 uczą wlejskie dzieci. Uczą języka 
polskiego 1 ojczystej histori, geogratli. przyrody 
1 rachunków. Uczą tego wszystkiego, czego sami 
się nauczyli w Ośrodku Hpińskim. Uczą > zapalem, 
z wiarą w skuteczność tej nauki, uczą w atmosferze 
najlepszego zrozumienia | przyjaźni między dzieć- 
mi, a nauczycielem. Во pamięlają dobrze swoje 
56 

Państwowy Ośrodek Ksztalcenia Nauczyciel w 
Liplnach ma swają historię, slegającą jeszcze cza- 
sów przedwojennych. Oto grupa inteligencji wiej- 
sklej postanowiła utworzyć w Lipinach uniwersytet 
ludowy. Niestety — wszelkie zamierzenia w б\усте- 
snym ustroju politycznym spelzły na niczym; je- 
dynym osiągnięciem było utworzenie biblioteki 
składającej 516.7 z 50 książek. Nie zdołano wywal- 
стуб anl jednego stypendium dla chłopskiego 
dziecku. 


A w czasie okupacji... Już we wrześniu IB v 
zorganizowano tajne gimnazjum | liceum. Szła praca 
oświatowa przez długie, nlebezpleczne pięć lat, Ale 
opłaciła się. Wielu ukończyło gimnazjum, wielu 
zdało maturę. Zdał wtedy Józek Rataj | pajeci 
do Poznania studiować prawo, a Teresa Hotfman 
jest na medycynie w Poznaniu. Walery Nizlołek 
1 Euzebiusz Waśkiewicz poszli na W. S, Н. da Kra- 
kowa. a Janek Jażwiec na polonistykę. Jedni po- 
zostali 1 uczą odrzywolekie dziec), drudzy Kszialcą 
się w wielkich miastach, ale niewątpliwie wrócą 
w opoczyńskie | nabytą wledzę oddadzą polskiej 
=ч 

Wszyscy cheą pracować jako nauczyciele | inte- 
genc! przede wszystkim dla wsi. dla jej rozbudowy 
kuliuralnej i gospodarczej Ich żywioławy pęd da 
nauki nie jest — jak to częsta się rozumuje — 
ucieczką do „lepszego“ miastowego życia, Nie. Oni 
wiedzą, że przemianę wsi mogą spowódować w 
pierwszym rzędzie inteligenci, pochodzący ze wsi, 
powracający na wszystkie placówki pracy dla wsl 
Tę przemianę spowodują przede wszystkim nuuc 
ciele wykształceni w zakladach wiejskich, różn 
łowani w swym zawodzie. 


Ośrodek w Lipinach grupuje w 90% młodzież 
tawiony na regionalirm, a Jedno- 
cześnie życie wsi Ściśle wiąże z życiem narodu 
1 całokaztmitem kultury polskiej, słowiańskiej 1 
ogólnotudzkiej, Znajduje się w lesie niedaleko Pi- 
licy, w powiecie bardzo ubogim, przeludnionym, 
ale' chciwym” nauki 1 oświaty. Odasabnienie 
Ośrodka wytwarza nastrój skuplenia i poważnej 
izolawanej od ujemnych wpływów wiek- 

szych zbiorowisk życia. 


Nie wszyscy studenci liceum pedagogicznego pa- 
zostają na wsl; część pragnie siudiować dalej, już 
ma plany, zamiary... Jedni pójdą na polonisiykę, 
drudzy na medycynę, inni do Wawelberga, naj- 
więcej studentów тов ochotę studiować historię, 
Ale pod jednym względem nie ma różnicy między 
pozostającymi па wal, a odjeżdżającymi na wyższe 
studia Oto zarówno pierwsi jak 1 drudzy chcą | 
Deda pracować dia wsi, dla środowiska z którego 
wyszli, Pragną nabytą wiedzę przekazać wielkiej 
rzeszy chłopskiej młodzieży, 

Wzorem godnym naśladowania dla lplńskich stu- 
dentów jest dyrektorka Odrodka dr Helena Яро- 
czyfska, radaczka z Lipin. Córka pododrzywolskie- 
go chłopa nadludzkim wysiłkiem wspięła się na 
wysokle szczeble w hlerarchii wiedzy i... powró- 
cila do Lipin. inicjatorka i dusza Ośrodka wraz 
z nielicznym, ale о poważnym ciężarze gutunkowym 
personelem nauczycielakim kształci nowe. młodsze 
kadry wychowawców wiejskiego ludu, Między na- 
uczycielami 1 uczniamł panuje serdeczna atmosfera, 
przyjażń, wzajemne zrozumienie, a łączy ich wspól- 
na idea niesienia oświaty dla polskiej wal. 

Mnadzież Mpińska nie chce | nie zasklepia wię 
jedynie w ciasnych drewnianych ścienach ośrodka 
Przeciwnie, w miarą możności zapoznaje się x in- 
nymi, niż wiejskie — dzledzinarni życia, W ciągu 
minionego roku dyrekcja Ośrodka zarganizowała 
dla swych wychowanków dwie piękne wycieczki, 
Jedną da Krakowa, gdzie zwiedżano wnpaniale za- 
bytkl wawelskiego grodu, drugą na wybrzeże; w 
czasie ostatniej wycieczki studenci opoczyńsey 10- 
ЗУН wizylę studentom mazurskim z Uniweraytetu 
Ludowego. Nie врозбЬ wyrazić radości jaka opa- 
nowała wtedy młode serca chłopów spod Odrzywołu 
1 Olsztyna. 


wa. жы 


polskiego 
nauczyciela dotrzeć potrafi wszędzie tam, gdzie 


wymaga tego potrzeba 


Cisza! Właśnie zaczyna się wykład. Ci, którzy nie- 
bawem będą uczyć innych, teraz sami się uczą. 


esteście ciekawi? No 
chajcie. 


smutną 
а postrzępione gruzy 
getta i radośnie 


skiego. ogrodzony 


i brudną ulicą Północną. 
Jesteśmy na Bałutach, w naj- 
ubaższej i najbrzydszej dzielnicy 


Łodzi, miasta przysłowiowej 
brzydoty. Właśnie ten plac jest 
„polem bitwy“ łódzkich szkół. Tu 
zdobywa się zaszczytne odciski. 
W górze, wśród szkieletów do- 
mów widać uczniów „od Żerom- 
skiego”, na placu, lołach fun- 
dameńtowych uwijają się dziew- 
częta „od Konopnickiej”. Pracu- 
jący robotnicy uśmiechają się 


pa trosze zachęcająco, ро trosze 
powątpiewająco. 

W łańcuchu 
cegły, wybuchła poważna dysku- 
sja а wyższości powieści krymi- 


przerzucających 


malnej nad poezją Копорпіс- 
kiej. Profesor pracujący obok z 
grupą niwelującą, dyplomatycz- 
nie milczy. Sądząc po minie, 
chyba raczej zgadza się 2 Baśką 
zażarcie broniącą Arsena Lupina 
1 Szerloka Holmesa. Janka, która 
upuściła już trzecią ceglę wśród 
wybuchów śmiechu i niezbyt 
pochlebnych uwag na temat jej 
zręczności, wzdycha boleśnie: 

„Och, wolę już geometrię" 

„Nareszcie!* —  pokrzykuje 
tryumfalnie matematyk, sapiąc 
nad taczką, pełną gruzu. 

Przy „grabarskiej robocie" (wy- 
rzucanie ziemi z głębokich, wą- 
skich jam), gdzie геј wodzą zet- 
wuemówki ze szkolnego koła, 
wybucha jugosławiańska piosen- 
ka „importowana“ z „Omladin- 
skoj Prugi". Podchwytuje grupa 
czyszcząca cegły 2 zaprawy. 
Uśmiechają się nieliczni prze- 
chadnie. Oj, daleko bałuckim 
gruzom da „Prugi", ale jednako- 
wa gną się plecy, jednakowa 
drżą z wysiłku ręce, jednakowo 
drążą sobie drogę wśród pyłu 
na twarzy drobniutkie kropelki 
potu, Przecież robota jest ів sa- 
ma, czy przy jugosłowiańskiej 
kolel czy przy polskich gruzach. 
lzgradimo Prugu, jeszowogo 
leta“... 
Starzy robotnicy udzielają fa- 
chowych rad: jak najlżej odrzu- 
cać ziemię, jak trzymać łopatę, 
by nie zdzierać wczorajszych 
bąbli; objaśniają co to jest „son- 
dowanie", „łupanie fundamentu". 
Obok mnie „łuple* zawodowy 
murarz, który ma w pogardzie 
tę pracę: rozbiórka! Przygląda 
się nam ciekawie, wypytuje o 
szkołę, niedbale opowiada a sobie. 
Czuję, że coś go trapi. W końcu 
nie wytrzymał: 

„То u wag cała szkoła taka?“ 

„Jaka?“ pytam zaskoczona. 
Mój towarzysz jest zmieszany. 
Przerywa pracę, ociera postrzę- 
plonym rękawem pot i mówi nie- 
pewnie: „Na, nie chcecie się 
uczyć to was wygnali do roboty”. 

Jestem przerażona. Tłumaczę, 
łe to nie tak, że chcemy pomóc 
własnymi rękami przy adbudo- 
wie. Czuję, że ml nie wierzy. Py- 
tał przedtem w rozmowie mnie 
1 kopiącą obok mnie Ankę о za- 
wód rodziców. 1 czytem w jego 
jasnych oczach, że nie wierzy 
w ta, żeby córki „inteligentów” 
mogły z własnej woli pracować 
na Bałutach. Nle przywykł do 
tego, nie widział tego nigdy. W 
Niemczech na robotach to ca in- 
nego; gnali jednakowo wszyst- 
kich. Ale tak, z dobrej woli... 

Myślę gorąco, gwałtownie, jak 
go przekonać, jak mu wytłuma- 


Jest ta plac porośnięty burą, 
wielkotniejską 
upstrzany czerwonymi wyrwami 
pełnymi рарекапеј cegły, oparty 


wszystkimi kominami Poznań- 


ta postu- 


trawą: 


łódzkiego 
dymıacego 


niechlujną 


czyć, że coś się zmieniło, że nie 
ma oddzielnych rąk do fortepia- 
nu i da kopania ziemi, że praca 
przy odbudowie to obowiązek 
każdego człowieka. Ale mój mu- 
Tarz та siwe włosy, mógłby być 
moim ojcem, dużo widział i pa- 
trząc mi przyjaźnie w oczy — 
nie wierzy. 

Jestem bezsiłna. Cała moja za- 
rozumiała pewność siebie prys- 
nęła bez śladu i bardzo mi głu- 
pio w obliczu wielkich, twardych 
rąk, pewnie opartych a kilof. On 
czuje moje zmieszanie i pewno 
myśli sobie, że wstyd mi się przy- 
znać do nieadrabiania lekcji, za 
które mnie tak strasznie ukara- 
no: kazano pracować. Uśmiecha 
się wyrazumiale i pokazuje jak 
się fachowa „łupie". 

Koło jedenastej rozpoczyna się 
spoglądame na zegarki. Tęskna 
do przerwy. I jeść się chce i kusi 
brudna trawa. Nareszcie. 

Przy śniadaniu  „weteranki”, 
które pracowały dwa tygodnie 
temu w Warszawie, opowiadają, 
przesadzając, lle wlezie. Z góry 
wloką się zziajani chłopcy. Za- 
czyna się licytowanie: kto ma 


więcej odcisków, kto mniej od- 
poczywa. 

W czasie przerwy łatwo a roz- 
mowy. Nie łudźmy się, że nie ma 
malkontentów. Są. Słychać uwagi: 

„Po co to? Czy nie ma robot- 
ników?" 


wera, lodzkie Bałuty, pełne ruin 
1 czerwanej cegły, гагоПу się mło- 
dzieżą gtmnazjalną. Wystąpili tu w 
nowej roli — z lopatami i kllatami. 


ufończyło szkołe pows: 


Jak miadzież łódzkich gimnazjów 
wzięła się m bary z polem ruln 


MŁODZIEŻ NIE MOGŁA SIĘ KSZTAŁCIĆ 
W ROKU 1934/35 700000 UCZA UCZNIÓW 


HANNA PAWŁOWSKA 


Ale Zosia, która bardzo kręciła 
nosem pierwszego dnia, trzeciego 
oglądając popękane dłonie mówi 
do siebie: 

„Ho, ho, dobrze wiedzieć, że to 
nle takie proste, a na fizyce te- 
go się nie dowiesz, bo pokonywa- 
nie oporu na pewnej drodze to 
со innego, a praca ca innego". 


Do zajadającej grupy podchodzi 
Kierownik robót. Nawiązuje się 
rozmowa. Kierownik opowiada 


a kopaniu rowów w 1838 r. 


„Wtedy to wszyscy tak samo 

jak i teraz pracowali”. 
Так, tylko teraz to dla poko- 
— rzuca w przestrzeń w kie- 
dymiącego triumfalnie 
Poznańskiego zamyślona Anka. 

W rowie przy „grabarskiej ro- 
bacie” sapie Joanna. „Intelekt 
przy łopacie”. „Intelekt“ pracuje 
jak maszyna, cierpliwie i nie- 
ustępliwie. Myśli teraz z pewno- 
ścią o wzorach fizycznych, ale 
wał wydobytej ziemi rośnie koło 
niej najszybciej. 

Grupa oczyszczająca cegły ma 
najwięcej czasu na gadanie í oczy 
pełne drobnego pyłu. Właśnie 
zdyskredytowała panią 5., profe- 
sorkę, która przesiedziała rały 
swój dyżur na kamieniach z książ- 
ką w ręku. Pani T. godzinnym 
odwalaniem ziemi z fundamen- 
tów ukupiła się w oczach swych 
uczennic. Napiszą chyba na po- 


Przez to pole śmietnisk : 


rumowisk 

będzie biegla szeroka ulica, a po obu 

jej sironach ciąznąć się będą zielone 
pasy nowoczesnego skweru. 


SZKOLNICTWO 


niedziałek wyjątkowo starannie 
wypracowanie о uczuciu Pana 


Tadeusza do Zosi. 

Przy przerzucaniu cegły wy: 
nikła awantura. Dwaj przedst; 
wiciele „złotej młodzieży" stali 
z boku, przyglądali się ł dorzu- 
cali uwagi. „Moralna współpra- 
ca" zdenerwowała dziewczęta. 

„Nie powinno się wpuszczać 
drabów bez lopaty tam, gdzie 
ludzie pracują“ — krzyczy z pa- 
sją Baśka. (Pracującym „czlowie- 
kiem" jest po raz pierwszy w 
życiu). 

Hanka jest niezadowolona. 
Pracując zresztą bardzo sumien- 
nie, wynajduje podobieństwa 
między naszą robotą, a przymu- 
нома zsyłką do Niermec. Uśmie- 
cha się drwiąco na dźwięk „pru- 
gowych" pieśni. Spotkamy się 
jeszcze kiedyś w pracy. A jeśli 
nie — to trudno. Dziś już jest 
anachronizmem w  roztętnionej 
pracą gruple, na tle potężnych 
kominów naszej Łodzi, Łodzi 
wszystkich ludzi dobrej woli; 
i tych, którzy mają ręce stward- 
niałe od lat i tych, którzy od 
trzech dni są „ludźmi pracy“, 
wszystkich tych, co szczerze, głę- 
boko myślą jak Anna: 

Dla pokoju, dla sprawiedliwego 
pokoju. 


Hanna Pawłowska 


Na razie wiele do tega brakuje. 
ci młodzi chłopcy 1 dziewczęta mają 
już w oczach wizję tej przykzłej, 
piękniejszej Łodzi. I dla niej pracują: 


т raz! 


Lewandowski Lucian jest słuchaczem 1V . roku 
Wydziału Budowy Okrętów. Na Politechnikę Gdań- 
ską wstąpił w raku m ie wesole ta były czasy. 
W stosunku da polskich siudentów używali wtedy 
hitlerowcy metod pałki i gazów lzawiacych 


Са wzej studenci 11! roku Wydzialu Budowy Okrę- 

tów to Wacław Galic, klóry jest synem chłopskim 

spod Warszawy, Czarniawski Jerzy ze Stryja, syn 

pracownika um: І Rudziński Jerzy, syn 
warsztat: 


٠ КЕ, 


nie należą do najłatwiejszych. Dlatego Jadwiga 
Hawilng pllnie śledzi poprawki profesora Ho- 
rowskleo 


Przyszły architekt. „autochtonka' z Pomorza Wan- 
da Jacobsen uśmiecha się z nad swego arkusza 
z projektem teatru. Projekt udał się. A kiedy 
ujrzymy pierwsze przedstawienia w tym teatrze, 


kolezanko? 


chniki Gdańskiej mają powód do 

radości. Uczelnia ich należy dzisiaj do najlepiej 

postawionych szkół tego typu w Europie, A tak 

niedawno jeszcze fasadę tego gmachu szpecił po- 
kraczny znak swastyki... 
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JAN TADEUSZ ZALESKI 


Mury tej uczelni pachną zaprawą murat- 
ską, a drzwi i okna nie wszystkie są jeszcze 
pomalowane. W oczach profesorów i studen- 
tów Politechniki Gdańskiej jaśnieje duma: 
— Budynki Politechniki zniszczone w dużej 
mierze w czasie działań wojennych, dzisiaj 
są już odbudowane w 80%. Trzy ubiegłe lata 
nie zostały zmarnowane. Były to lata ciężkiej 
i wytężonej pracy. Polska nauka wydarła Po- 
litechnikę prawie wprost z lap uciekającego 
niemieckiego żołdactwa. Pięcioosobowa grupa 
operacyjna Ministerstwa Oświaty znalazła się 
tutaj już 1 kwietnia 1945 г. w kilka dni 2a- 
ledwie po zdobyciu Gdańska. 


— Miasto było wtedy jednym wielkim po- 
żarem — opowiada nam obecny rektor Poli- 
techniki, a ówczesny kierownik grupy. dr 
Turski — a teren uczelni jednym wielkim po- 
bejowiskiem, „zatrupionym” w niesamowity 
sposób. 


Takim był pierwszy okres — czas zdobyw- 
ców i pionierów. Dzisiaj Politechnika tętni 
życiem i pracą. Posiada ona wydziały: inży- 
nierii lądowej i wodnej, mechamıczny, elek- 
tryczny, architektury, chemii i budownictwa 
okrętów. Ten ostatni jest szczególnie ważny: 
polsk:e stocznie czekają na młodych inżynie- 
rów. Na wydziale tym znajdują się studenci, 
którzy rozpoczęli swą naukę jeszcze w dawnej 
niemieckiej Danziger Technische Hochschule, 
przed rokiem 1939. Nieliczna to grupa. Z daw- 
nych 450 gdańskich Polaków studiuje ich 
dzisiaj 25. Ludzie ci w czasie wojny ЫШ ale 
w partyzantce lub wojsku, tułali się na ob- 
czyźnie, gnili w kacetach i więzieniach. Obec- 
mie stanęli oni spowrotem przy kreślarskich 
stolach swej „budy”, lecz już nie — Techni- 
sche Hochschule, a Politechniki Gdańskiej. 
Jakze dalekle i odległe są czasy, kiedy Pola- 
ków na tej uczelni bito i ścigano z sali do sali, 
niczem ściganą zwierzynę 


Uczy się tu blisko 3 tysiące młodych, przy 
czym poważna ich część to synowie chłopów 
i robotników. Podwójny awans historyczny: 
syn polskiego robotnika na polskiej Politech- 
nice w Gdańsku. A oto jeszcze jeden aspekt 
zdziedziny historycznych przeobrażeń. Wdaw- 
nym siedlisku hitlerowskiej „nauki“ pracuje 
się dzisiaj nad... odbudową Warszawy. W pra- 
cowniach wydziałów inżynierii lądowej { wod- 
nej prowadzi się w chwili obecnej badania 
dotyczące budowy tunelu trasy W—Z. Bada- 
nia takie możliwe są do przeprowadzenia tyl- 
ko na dwóch politechnikach Europy — Gdań- 
skiej i Zurychskiej. Znajduje się tam bowiem 
niezwykle ważny aparat do określania tarcia 
wewnętrznego gruntów. 


Dzielem umystów naukowców Gdańskiej 
Politechniki jest m. in aparatura radiofonicz- 
na na MS Sobieski. Współpracują oni również 
przy budowie portów naszego Wybrzeża, kon- 
slruując w swoich zakładach doświadcza!- 
nych niezwykle pomysłowe modele tych por- 
tów. Modele te podaje się działaniu „morskich 
wiatrów“ i falowania oraz najprzeróżniejszym 
zmianom temperatury, wywołanych przy po- 
mocy odpowiednich aparatów. 


Politechnika Gdańska szybko wprzęgła się 
w ogólny rytm odbudowy kraju. I ta nie tylko 
na odcinku naukowym, technicznym. Rektor 
Turski opowiada nam o założonym na tej 
uczelni Instytucie Wiedzy Technicznej. Zada- 
niem Instytutu jest zbliżenie się do zagadnień 
naukowych słuchaczy z pośród najszerszych 
mas robotników portowych. Majster í prak- 
tykant, stiwowłosy, doświadczony fachowiec 
i młody robotnik placowy, murarz і palacz 
akrętowy — wszyscy oni z równą gorliwością 
i uwagą przysłuchują się wykładom profe: 
rów Politechniki, rysują i robią doświadcze- 
nia w obszernych, widnych salach tej uczelni. 
Zdobywają wiedzę. by ją potym zastosować 
w codziennej pracy przy swych warsztatach. 
I kto wie, czy nie jest ta najbardziej charak- 
terystyczny odcinek pracy Gdańskiej Poli- 
techniki. 


Któregoś tam dnia przyjezdżamy da Poli- 
techniki na reportaż Zatrzymujemy się przed 
gmachem, patrzymy, krótka narada. —O jej— 
narzeka nasz operator — słońca tu nie ma, 
źle będzie... 


Nieprawda kolego! Słońca tu dużo. I dobrze 
będzie. 
J. T. ZALESKI 


Jolitechni 


vzklady na dzisaj »xorsczone, Idziemy na obiad 
do siołówki w Domu Akademickim. 


Wnętrze tunelu aerodynamicznego przypomina Wy- 

glądem muszlę jakiegoś potwornego kraba. Po- 

przez te wieją huragany z szybkością 
125 km na godzinę. 


kadłuba okrętu składa się z wielu pla 
tów stalowej blachy. Studenci Michalski 1 Ko- 
ас: badają model przekroju rufy frachtowca. 


«6.99 
Tak wyglądał dach Gmachu © во Politech- 
niki w chwili oswobodzenia. Ogrom pracy czekał 
nowych gospodarzy przy zabezpieczeniu i remoncie. 


Fronton Gmachu Głównego w stadium odbudowy. 

Jeszcze przed paroma miesiącami potworne znisz- 

czenia znaczyły elewację gmachu, lecz szybko przy- 
stąpiono do odbudowy, 


SZ KOTARBIŃSKI. 
r. Dniwtrzytetu Łódzkiego 


ui 


UNIWERSYTET 


lice szare, a nad domami 

wysokie kominy i dymy 

fabryczne. Na przystanku 

tramwajowym па wicy 
Piotrkowskiej stoi grupka stu- 
dentów w czapkach z zielonym 
otokiem. Łódź jest dumna ze 
swega Uniwersytetu. 


Przed wojną była 
Wolna Wszechnica. 


W lutym 1945 r. profesorowie 
Uniwersytetu Stefana Batorego, 
dr Bolesław Wilanowski | dr Ju- 
lian Łukowski postawili pierwsze 
kroki przy organizowaniu uczel- 
ni, a 15 marca tegoż samego roku 
razpoczęto oficjalne zapisy w wy- 
pożyczonej części gmachu Pań- 
stwowej Szkoły Przemysłowej. 


Pierwszy wykład odbył się w 
auli Szkoły Przemysłowej. 


11 czerwca 1946 r. ukazał się 
dekret o nominacji Wolnej 
Wszechnicy Polskiej na Państwo- 
wy Uniwersytet Łódzki, zwydzia- 
łami humanistycznym, matema- 
tyczno-przyrodniczym | prawno- 
ekonomicznym. Rektorem został 
prof. dr Tadeusz Kotarbiński. 


Obecnie Uniwersytet Łódzki 
posiada siedem gmachów wlas- 
nych, dobrze zaopatrzone pra- 
cownie fizyczne, chemiczne i du- 
że, widne sale wykładowe, W tej 
chwili na sześciu wydziałach 
1 kursie wstępnym studiuje 8.869 
studentów. Na wydziale humani- 
stycznym 1.428, prawno-ekono- 
micznym 3.268, lekarskim 1.287, 
farmaceutycznym 366, matema- 
tyczno-przyrodniczym 1.057, sto- 
matologicznym 1.137 1 kursie 
wstępnym 328. Bardzo znamien- 
nym faktem dla Uniwersytetu 
utworzonego w Łodzi, jest duży 
procent studiującej młodzieży ro- 
botniczej 1 miejskiej. 


tu tylko 


Nawe serce tętni. 

W dwóch budynkach uniwer- 
syteckich przy ul. Narutowicza, 
przed wojną mieściła się szkoła 
zawodowa i Zakłady Wodocłą- 
gów Miejskich. Teraz pa szero- 
kich schodach śpieszą studentki 
1 studenci da sal wykładowych, 
seminarlów i pracowni nauko- 
wych. 

Jak wszystkie Uniwersytety w 
Polsce, tak i Uniwersytet Łódzki 
zorganizował wykłady popularne 
na temat zagadnień kulturowych 
naszej rzeczywistości i teorii 
marksizmu. Właśnie о tym trze- 


ba napisać. W Łodzi istnieje je- 
dyna w Polsce na wyższych 
uczelniach typu humanistycznego 
katedra marksizmu, prowadzona 
przez prof. dra Schaffa. 
Uniwersytet Łódzki święci 
obecnie swój triumf: J. M. rektor 
prof. dr Kotarbiński otrzymał 
2 rąk belgijskiego świata nauko- 
wego tytuł Doktora Honoris Cau- 
sa Uniwersytetu Brukselskiego. 


Nasz miody Uniwersytet 
wywalczył prawo do życia. 


Pracownie z trudem były kom- 
pletowane. Z niczego tworzono 
laboratorta + urządzano sale wy- 
kladowe. Duży procent młodzieży 
zatniejscowej nie miał gdzie 
mieszkać. Początkowo spali na 
stołach, teraz mają pięć domów 
akademickich 1 sześć stołówek, 
w których codziennie wydaje się 
2.000 obiadów. Mają bardza do- 
brze prosperujące sekcje — 
wczasów, oświatową, naukową 
i imprezową. 800 członków liczy 
A. Z. W. M. „Życie”, a po- 
nad 600 Z.N.MLS. Organizuje się 
wieczory poetyckie, literackie 
i oświatowe. — Mamy domy wypo- 
czynkowe nad morzem, w Kar- 
paczu 1 Zakopanem. Istniejący na 
naszym Uniwersytecie ruch lite- 
racki zawdzięczamy młodym po- 
etom „Kuźnicy”. Koło polonistów 
łódzkich odniosło duże sukcesy 
na ogólnopolskim zjeździe polo- 
nistów w Krakowie. Zrozumieliś- 
my wielką wagę kursów wstęp- 
nych i otaczamy je specjalną 
opieką. Pomagamy naszym naj- 
biedniejszym kolegom, a sami je- 
steśmy wdzięczni za wydatną 
opiekę jaką otacza nas kurator 
prof. Borys Łapicki. Nasz młody 
Uniwersytet zdobył prawo do ży- 
cia — mówi członek A. Z. W. М. 
„Życie" Schabowski Zbigniew, 
nowoobrany prezes Bratniej Po- 
mocy S. U. Ł 


Synowie i córki rohotników 
łódzkich maja otwartą drogę da 
wiedzy i awansu społecznego. Po 
ukończeniu szkół, po otrzymaniu 
dyplomów nie mają obawy przed 
bezrobociem. Jest dla nich praca 
we wszystkich wsiach, miastecz- 
kach i miastach kraju, oczekują- 
cego nowych kadr zawodowej in- 
teligencji. 


J. Grygolunza 


asystent Siemiatycki 
ołokwiam z chemii 

jak otrzy- 

się azobenzol. Góralówna 
Janina jest w nie lada kłopocie. 


Dukówna przed południem 
studiuje na Uniwersytecie 
a pa poludniu pracuje. Utrzy- 
muje się sama i jest najzdol- 
niejszą słudentką 

Bbicktyw aparatu wjął ją w 
momencie wyznaczania wspól- 
łamania przy p 
spektometru 


Przez pracownię elektryczną 

muszą przejść studenci 

działu przyrodniczo - m 

tycznego. Pracują oni 

przyrządach i aparatach, które 

i no zostały z trudem 
zdobyte 


Czy daliście już, kolego. 

cany wiersz anika Aka- 

demickieg: Schabow- 

ski w koleżeńskiej rozmowie 

z mlodym poetą łódzkim, stu- 

diującym filozofie Jerzym Mil- 
lerem 


Dom Akademicki przy ulicy 


Przyrząd Hoffmanna nigdy nie 
zawiedzie. Studenci fizyki Gro- 
chowski Ryszard. Hundert E: 

z laborantem  Niklewiczem 
wyznaczają elektrochemiczny 
równoważnik tlenu i wodoru, 


adawczej ргте- 
viko dla asysien= 
tów pomima trudnych warun- 
ków w nicogrzanej sall. р 
młodych nauk w czy 
steps dıcciu stars. у 
Helena Bugno-Hofmo- 
kłowa przy absłudze pompy 
próżniowej 


owoobrany prezes Tow, Brat- 

nia Pomoc $, U. E. Zbigniew 

Schabowski człone А. Z 

W. M. Życie przy pracy 
w swoim gabinecie. 


W dużej i estetycznej stołów- 
ce bratniackiej, Apetyty nawet 
przy najbardziej  postnych 
obiadach nigdy nie 


W pracowni chemicznei przy: 
rządy 
umiei 
Wie с 


1 Zagrajkówna Zof 
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р ROBI SIĘ RZECZY 
TRUDNE 


szechnica Wroclawska, to 

coś więce] niż jedna 2 na 

szych wyższych uczelni, w 

których młode pokolenie 
так clążko doświadczone wojną. spo- 
sabl się nareszcia do życia. Ta uczel- 
nla to сай więcej jeszcze — to pom- 
nik. 


Tutaj, mimo kolosalnych zniszczeń 
wojennych w sprzęcie naukowym I w 
Rmachach, mamy dziś o 240% więcej 
studentów niż mieil leh kledykolwiek 
Niemcy. Tu uczelnia stała się żywym 
dowodem, że Polska wygrala na Zle- 
miach Odzyskanych wojnę cywliną 
w której żomierzami plerwszej linii 
byli naukowiec, robotnik, student. 
A walka ta, nieukańczana jeszcze 
choć już wyrażnie wygrana, nie byla 
=з, 


W pierwszych dnlach maja 1545 ro- 
ku tuż za Czolówką wojsk radziec- 
kich wkroczyla do mlasta ekipa nau- 
kowców pad przewodnictwem delego- 
wanego przez Mfnisterstwa Ойуу 
dzislejszego rektora Wszechnicy prof. 
dra Stanisława Kulczyńskiego. Za- 
stano Uniwersytet w gruzach. Z 
olbrzymiego, lczącego 104 budynki, 
kompleksu gmachów, około 70 uległo 
zupełnej, bezpowrotnej ruinie, 


Na ten widok ludziam mniejszej 
wall opadłyby гесе. Na pierwszy 
już rzut oka samo pokrycie dachów, 
celem zabezpieczenia ocalałych do- 
mów wydało się pracą nieprawdopo- 
dohna. Naukowcy pracowali jako ro- 
botnicy, administratorzy — wzięli się 
da ргабу z nleprawdopadobnym mę- 
stwem i zapałem. 


Zabezpieczono 25 budynków, pokry- 
ta 36.000 m* dachów. Warsztaty samo- 
chodowe 1 tabor zorganizował... ml- 
krobiolog. Gmacny oszklono dzięki 
ofierze robotników huty szkła w Wat- 
bczychu, którzy oflarowali pracę na 
wyprodukowanie 2,5 wagonów szkła 
dla awojej Wszechnicy. Dzia jedna 
z sal zwie się salą Im. Załogi Robot- 
niczej, która zadokumentowała soli- 
darność wiata pracy i śwlnta nauki. 


A uczelnia sojusz ten dokumentuje 
w swej pracy. Młodzież robotnicza 
ї chłopska stanowi 16% ogółu słuch: 
М uczelni. ktora poaczas ERZAMuNow 
wstępnych stosuje ciekawy 1 dobrze 
przemyślany system, pozwalający na 
wyrównanie trudnego startu młodzie- 
ży proletariackiej. 0162 przy egzami- 
nach wszystkich otrzymujących рипк- 
tację bardza dobrą przyjmuje się bez 
względu na ich pochodzenie socjalne 
ale w grupie „zadawalających" daje 
slg pierwszeństwo kandydatom robot- 
niezym 1 chłopskim oraz tym, którzy 
brall bezpośredni udział w walce z 
okupantem — w ten sposdb następuje 
naprawa  naturainega upośledzenia 
pewnych — często najlepszych í пај- 
uftarniejczych — grup mładzieżowyć 
Rok zerowy na Uniwersytecie Wroc: 
ławakim objął w roku 45/46 — 100, 
c w roku ubiegłym już ponad 600 
słuchaczy. 


Postulat demokratyzacji nauki rea 
Uzują również wyklady Uniwersytetu 
Powszechnego, zbliżające szerokie 
kregi społeczeństwa do problemów 
nauki. Wykindy te objęły aż 10 miast. 
Gdy się przypomni sobie że Wszech- 
nica Wrocławska ma zaledwie '/ı sta- 
nu personalnego, przewidzianego pia- 
nem, tym bardziej podziwiać trzeba 
hart 1 oflarność nielicznej obsady 
wrocławakiej twierdzy naukowej. 


Wszechnica uprawia „pionierstwe' 
1 w innym zakresie Otóż uczelnia 
la jest jedyną w Polsce Wszechnicą 
jednoczącą pod kierownictwem rek- 
tora Wydziały Uniwersyteckie z Po 
litechniką 1 osiąga ta droga. poza 
wazczędnością w wykorzystywaniu mił 
naukowych, ową „wyższą jedność, 
dającą humanintyce prąd świeżego 
powietrza, biegnącego od młodych 
Jschnicznych nauk". 


Dobrze jest być we Wrocławiu 1 móc 
obejrzeć pawstałą z gruzów uczelnię, 
energię jej twórców, zapał jej wy- 
chowanków, obejrzeć miasto, w któ- 
rym Fh ludności stanowią studenci 


Ci studenci mieli prawo z najwyż- 
szą wiarą wysłuchać w zeszłym roku 
arkolnym mowy swego rektora, za- 
kończonej zdaniem: „przyjdzie ezas 
gd; robatnicy nasi wyzziiłują so- 
стеу] naszych mikroskopów, łaży- 
ska wag 1 obrablarek precyzyjnych, 
a Inżynierowie naszkicują plany 1 po- 
Xlerują robotą. Trzeba dbać, by w 
zakładach naukowych zaczęła ые 
twórczość naukowa, która zmieniać 
1 udoskonalać będzie metody pracy 
w zakładach przemysłowych, zmie- 
niać kierunki produkcji, odkrywać 
nawe horyzonty, przebudowywać 
éwiatapogłąd i wnosić w nasze życie 
ożywczy strumień postępu". 

Wezechnica Wrocławska przyzwy- 
czalla nas do lego, że realizuje awaje 
zamierzenia. 


Główny gmach Uniwersytetu Wroc- 
ławskiego z ХУШ wieku. Gdy Pol- 
ska wróciła do Wrocławia, wszystko 
to było jedną wielką ruiną, Ludziom 
małej wiary opadły ręce. 


Temu człowiekowi i jego najbliższym 
współpracownikom zawdzięczamy 
istnienie wrocławskiej wszechnicy. 
Rektor St. Kulczyński swą energią 
1 męstwem postawit na nogi Uniwer- 
sytet wbrew proroctwom pesymistów 


A oto i ludzie tej Wszechnicy. Stu- 
dent Politechniki, Roman Jakubow. 
ski, był sierżantem I Armii W. Р. 
1 został ranny przy zdobywaniu War- 
szawy, Po gruntownej kuracji stu- 


ROMAN BRATNY 


hodzą z g.ńwnego gmachu po przedpołudnia- 


wych wykładach. Idą do bratniackiej stołówki na dobrze zasłużony ablad. * 


HALINA 
WARECKA 


SZKOŁY 


WYŻSZE dla 


WSZYSTKICH 


rzed wojną mieliśmy 28 
р szkół wyższych, w r. 1944/45 
uruchomiono 12 szkół, w 
r. 1945/46 było ich już 30, 
a w roku 1946/47 liczba wzrosła 
do 34. W Polsce Odrodzonej zor- 
ganlzowano od podstaw nowe 
Uczelnie: Uniwersytet M. Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie, Uniwer- 
sytet Łódzki, Uniweraytet im. M. 
Kopernika w Toruniu, Uniwer- 
sytet i Politechnikę we Wrocła- 
wiu, Politechnikę Gdańską, Ślą- 
ską w Gliwicach, Łódzką i Wy- 
działy Politechniczne Akademii 
Górniczej. 

Wyższych szkół zawodowych 
jest 6, a mianowicie: Szkoła In- 
żynierska im. Wawelberga i Rot- 
wanda w Warszawie, Szkoła In- 
żynierska w Poznaniu i w Szcze- 
cinie, Wyższa Szkola Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Łodzi i w Cie- 
szynie 1 Wyższa Szkoła Handlu 
Morskiego w Gdyni z siedzibą w 
Sopocie. 

Prócz państwowych szkół aka- 
demickich i wyższych zawodo- 
wych istnieją jeszcze prywatne 
szkoły akademickie: Katolicki 
Uniwersytet Lubelski, Szkoła 
Główna Handlowa w Warszawie 
z filią w Łodzi, Akademia Han- 
dlowa w Krakowie, Akademia 
Handlowa w Poznaniu z filią w 
Szczecinie 1 prywatne szkoły nie- 
akademickie: Wyższe Studium 
Nauk _Społeczno-Gospodarczych 
w Katowicach, Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych TUR w Krako- 
wie, Wyższa Szkoła Administra- 
cyjno-Handlowa w Częstochowie 
i Wyższa Szkoła Handlowa we 
Wrocławiu. 

Oprócz szkół, podlegających 
ministerstwu Oświaty są jeszcze 
szkoły podległe innym resortom, 
a mianowicie: Akademia Sztuk 
Pięknych w Warszawie | w Kra- 
kowie — Ministerstwu Kultury 
i Sztuki, Akademia Lekarska — 
Ministerstwu Zdrowia, 

О rozwoju szkolnictwa wyższe- 
go w Polsce Ludowej najlepiej 
Świadczą niżej podane cyfry: 
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Czemu przypisać wzrost ilości 
młodzieży w szkolach wyższych? 
Pierwszą przyczyną jest przerwa 
z powodu ostatniej wojny, która 
uniemożliwiła normalne studia 
1 spowodowała wzmożony napływ 
do szkół wyższych w latach pa- 
wojennych. 

Druga przyczyna — głębsza — 
tkwi w zmianie ustroju. Sanacyj- 
ny ustrój szkolnictwa przedwo- 
jennego uniemożliwił olbrzymim 
masom młodzieży robotniczej i 
chłopskiej studia wyższe. Ustawa 
szkolna z r. 1932 zamknęła niemal 
całkowicie dostęp do szkół wyż- 
szych robotnikom i chłopom. Mi- 
mo, że stanowili oni 85*/ Iudnoś- 
cl, studia były wyłącznie przywi- 
lejem właścicieli ziernskich, mie- 
szczaństv.a i bogatych chłopów. 


Obra em tego stanu jest nastę- 
pujące zestawienie: na 12503 mło- 
dzieży studiującej pa 1. roku stu- 
diów w r 1935/36 było: 
mlanzieży pochodzenia robotni- 

czego . . СЛ 
młodzieży pochodzenia chłopskie- 

go шб 


synów urzędników . 40% 
м właścicieli ziemskich, ren- 
tierów i osób pracujących 
w wolnych zawodach 40*/: 
Jednakże z powodu ciężkich 
warunków materialnych i braku 
wszelkiej pomocy i opieki ze stro- 
ny państwa olbrzymia część mło- 
dzieży robotniczej 1 chłopskiej- 
która z takim trudem przebiła się 
przez szkołę powszechną i Śred- 
nią, załamywała się i nie kończy- 
ła studiów uniwersyteckich. 
Dopiero demokracja ludowa о- 
tworzyła bramy szkół wyższych 
dla szerokich mas studentów 
chłopskich 1 robotniczych. Jednak 
spełnienie tego postulatu nie ma 
na celu wyeliminowania młodzie- 
ży pochodzącej z tych grup spo- 
lecznych, które dotychczas poczy- 
tywały sobie studia za wyłączne 
prawa własności; zerwie sie tylko 
z tradycjonalizmem, dopuści się 
ludzi nowych, którzy napewna — 
otoczeni szczególną opieką — sta- 
ną się przyszłymi naukowcami. 
Ażeby to urzeczywistnić, zasto- 
sowano nowy sposób rekrutacji 
do szkół wyższych — poprzez 
Kursy Przygotowawcze, wstępny 
rak studiów i Komisje dla dobaru 
kandydatów na 1. rok studiów. 
Kursy Przygolowawcze przygo- 
towują młodzież robotniczą 1 
chłopską, która ze względu na 
swoje pochodzenie nie miała mo- 
żliwości przed wojną uczyć się — 
na wstępny rok studiów. Kuray 


Przygotowawcze znajdują się w 
11 ośrodkach akademickich: w 
Warszawie, Krakowie, Poznaniu, 
Łodzi, Toruniu, Lublinie, Wro- 
cławiu, Katowicach, Gliwicach, 
Gdańsku i Szczecinie. Są спе cał- 
kowicie utrzymywane z subwencji 
Ministerstwa Oświaty, a ich słu- 
chacze korzystają z bursy, wzglę- 
dnie otrzymują stypendia. 

Wstępny rok studiów znajduje 
się w każdej państwowej szkole 
wyższej. W bieżącym roku aka- 
demickim mamy 24 kursy wstęp- 
nego roku studiów. W r. 1945/48 
była na wstępnym roku studiów 
okoła 1800 młodzieży, z czego na 
Т. гок przeszło okoła 1000; w r. 
1946/47 było 4122 studentów, w 
tym z Kursów Przygatowawczych 
około 1100. Na I. rok przeszło 
2620 studentów. W roku bieżą- 
cym jest na wstępnym roku 3370 
studentów, w tym z Kursów Przy- 
gotowawczych 1000. Młodzieży 
rabotniczej i chłopskiej było na 
wstępnym roku w roku ubiegłym 
579%, obecnie jest ok. 65%. 

Z powyższych danych wynika, 
że wstępny гок studłów jest in- 
stytucją konieczną 1 spełnia swoje 
zadanie wyrównując na swym 


umożliwienie równego startu mlo- 
dzieży chłopskiej i robotniczej, z 
tą młodzieżą, która w normal- 
nych warunkach mogła przyga- 
tować się do studiów wyższych. 
Dowodem pozytywnych wyników 
wstępnego roku studiów są opi- 
nie profesorów szkół wyższych. 
Twierdzą oni, że młodzież ze 
wstępnego roku osiąga w dalszych 
studiach wyniki takie same, a 
niejednokrotnie lepsze, aniżeli 
absolwenci liceów. 

Trzecią formą, zmierzającą do 
zmiany struktury społecznej szkół 
wyższych było wprowadzenie no- 
wej metody rekrutacji na I. rok 
studiów. Powołano do życia Ka- 
misje dla doboru kandydatów na 
studia — 2 Adziałem czynnika 


spalecznego. W rezultacie rozpo- 
częło studia w bież, roku akade- 
miekim około 45% młodzieży ro- 
botniczej i chłopskiej, podczas 
gdy w ubiegłym roku było na uni- 
wersytetach około 9%/ robotników, 
10% chłopów, 68% inteligencji 
pracującej I 18% innych. Widocz- 
ne więc jest, że Kornisje spełniły 
w dużej mierze swe zadanie i 
przyczyniły się do zmiany obli- 
cza uczelni, 

Polska Ludowa dba o swoją 
młodzież i chce dać jej najlepsze 
warunki do pracy naukowej. Mło- 
dzież korzysta z pomocy mate- 
rialnej w formie stypendiów, po- 
mieszczeń w domach akademic- 
kich i stołówek. Ministerstwo po- 
wołało do życia Komisje stypen- 
diałne — z udziałem czynnika 
społecznego i przydzieliło w bież. 
roku akademickim 5000 stypen- 
diów w wysokości 3000 zł da 
5000 rniesięcznie. Są to stypendia 
zwrotne w okresie kilkuletnim 
po ukończeniu studiów. Inne re- 
aorty państwowe również przy- 
dzieliły w b. roku około 5500 
stypendiów, dochodzących do 
7 500 zł miesięcznie, Prócz tego SĄ 
jeszcze stypendia Towarzystwa 
Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyż- 
szych, instytucji społecznych, go- 
spodarczych, Rad Narodowych itp. 

W bież. roku 12500 studentów 
korzysta z pomieszczeń w domach 
akademickich, 

Państwo stara się również o 
higienę i zdrowie młodzieży stu- 
diującej — w okresie letnim i zi- 
mowym organizuje wczasy, da- 
1ас młodziezy możność odpoczyn- 
ku i nabrania sił do dalszej pracy. 

Młodzież studiująca prowadzi 
prace społeczne, naukowe, ide- 
owo-wychowawcze w ramach 
stowarzyszeń różnego typu, ist- 
niejących bądż w poszczególnych 
szkołach wyższych, bądź w йто- 
dowiskach akademickich. 
Halina Warecka 
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„SŁUŻBA POLSCE” WIELKĄ 


Jeśli chcecie przekonać się jak ro- 
sną nowe kadry „Służby Polsce" — 
poawiedzłał ppłk Gorski, powinniście 
koniecznie zwiedzić kurs dowódców 
kompanni SP w Złocińcu. Pojecha- 
liśmy więc. 

Samochód nasz mknąc lekka pa 
gładkim asfalcie, minął malutkie 
osiedle 1 zażrzymał się w dolinie, 
otoczonej łesistymi wzgórzami. Przed 
nami szereg małych, schludnych 
domków — siedziba Centrum Wy. 
szkolenia „Służby Polsce". Mijamy 
uśpiony cłszą obór | udajemy się 
na płace 1 bołaka sportowe. Panu- 
je fu ruch niezwykły, za chwilę bo- 
wiem odbędzie się raport. 
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Komendant Centrum Wyszkolenia „Słuzhy Polsce" pplk Bolesław Wasilewski 

przeprowadza szczegółowy przegląd. Sądząc z pewnego siebie wyrezu twarzy 

sierżanta Adama Rysla,, komendant ме znajdzie żadnej usterki w jego 
umundurowaniu 


Lewa! Lewa! Dobrze maszerować 2 r 


Poważne -miejsce w programie kursu zajmują przedmioty z zakresu wycho- 
wania społeczno-abywatelsktego. Na zdjęciu kpi. Michal Świętalski prowadzi 
wykład. 


Praca w ramach Służby Polsce 
zaszczyjnym wyróżnieniem. 

olumna młodzieży 

stanęła do rapor- 
tu. Dwieście po- 
staci zamarła w 
bezruchu, dwie- 
ście młodych serc, 
zespolonych go- 
towością oddania swoich sil 
i młodzieńczego entuzjazmu w 
„Słuzbie Polsce". Rozpoczął się 
dzień pracy i nauki, 
Bogaty program obejmujący 
wykłady z dziedziny wychowania 
społeczno-obywatelskiego, przed- 
miotów ogólno-kształcących, ćwi- 
czenia na gimnastyce przyrząda- 
wej, lekkoatletykę, boks, gry 
sportowe, pawtórkę podstawo- 
wych wiadomości wojskowych 
jak: musztra,  terenoznawstwo, 
walka bagnetem — to teorfa i pra- 
ktyka, którą zdobywają kursanci, 
ta doskonała zaprawa do przyszłej 
pracy, to wychowanie zdyscypli- 
nowanych, wyszkolonych, Świa- 
domych dowódców kompanii SP, 


Dziś samodzielna nauka — 
Jutra samadzielna praca. 


Wraz z zapadającym zmierz- 
chem pustoszeją place i boiska, 
życie przenosi się do abozu. W 
jasno ośwletlonej świetlicy po- 
chylają się głowy nad notatkami, 
gazetami, książkami, Kursanci 
uczą się. Wiedzą o tym, że tylko 
przez uporczywą, konsekwentną 
naukę, wzbogacenie zasobu swo- 
ich wiadomości, opanowanie te- 
arii i powiązanie jej z praktyką, 
zdołają wywiązać się z czekają- 
cych ich w przyszłości zadań. 


Przyszli wychowawcy 
naszej młodzieży 


Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że nie należałoby mącić tej twór- 
czej ciszy, chcemy jednak ko- 
niecznie zapoznać się bliżej z nie- 
którymi uczestnikami kursu. 

— Jestem repatriantem z armii 
polskiej na zachodzie — mówi 
ppor. Purzyckl. Wiele danym mi 
było przeżyć, zanim doczekałem 
się chwili, w której mogę praco- 
wać dla dobra kraju. We wrze- 


чї w Romie, 


śniu, na rozkaz przełożonych 
przekroczyłc..) granicę węgierską. 
Od tej pory rozpoczęła się moja 
tułaczka po obcych krajach. 

Francja, Anglia, udział w bit- 
wach pod Falaise, nad kanalem 
Alberta, pod Bredą, w Niemczech 
— oto droga ppor. Purzyckiega 
1 wielu innych, znaczona krwią 
i walką z faszyzmem, droga do 
wolnej Polski. 

Ppor. Witold Osiński chciał zo- 
stać pilotem Gdy tylko wojna 
się skończy — zwierzał się swoim 
towarzyszom broni w oddziale 
partyzanckim — pójdę do lot- 
nietwa. Pierwsza Armia potrzebo- 
wała oficerów, pędziłem więc 
„piechotą” Niemców z Warszawy 
da Berlina. Dopiero po skończonej 
wojnie mogłem pomyśleć o reali- 
zacji moich zamierzeń. Ukończy- 
łem kurs pilotażu szybowcowego, 
a następnie motorowego. Zostałem 
pilotem. Gdy dowiedziałem się. że 
w organizacji „Służba Polsce“ 
będą również oddziały lotnicze, 
radość moja nie miała granic. 

W rozmowie bierze również 
udział komendant Centrum Wy- 
szkolenia „Służby Polsce" ppłk 
Bolesław Wasilewski. Wspomina 
z goryczą tragiczne dni września, 
gdy jako młody porucznik wal- 
czył z faszystowskim najeźdzcą 
w obronie Ojczyzny. Kilkakrotnie 
ranny, zostaje odznaczony Krzy- 
żem Virtuti Militari i zdobywa 
stopień kapilana. Lecz ofiarna 
walka jego i jemu podobnych 
idzie na marne, Armla opuszczo- 
na przez swych dowódców i rzu- 
сопа na pastwę losu przestaje 
istnieć. Bolesław Wasilewski nie 
rezygnuje jednak z dalszej walki. 
Jest jednym z pierwszych party- 
zantów w nowagrodzkiem. W bez- 
kompromisowej walce z wrogiem 
zdobywa drugie Virtuti 1 dwu- 
krotny Krzyż Walecznych. Z ra- 
deścią spotyka pierwsze oddziały 
wyzwoleńcze i wstępuje w Sze- 
regi Wojska Polskiego. 


Z miłej rozmowy wnioskujemy, 
że wszyscy kursanci, to ludzie 
zahertowani w ogniu walk o 
obecną rzeczywistość polską, 
świadomi swych celów, jesteś- 
my więc spokojni o los tej mło- 
dzieży, której oni będą wycho- 
wawcami. 


SZKOŁĄ MŁODEGO POKOLENIA 


Boks cieszy. się wielką popularnością wśród kursantów. Kapral DANUTA SKALSKA 
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Lokal Komisji przy ul. Ро)- 
nej 1, W świetlicy zgromadzi- 
to się kilkunastu | młodych 
ytają pisma. 
drudzy rozmawiają. Od czasu 
do czasu ciychać wesole kmie- 
chy. Są to pierwsi poborowi 2 
amn, St. Batorego. | Wśród 
nich’ stoi mlody ` chloplec, 
kióry > poważną miną nad 
czyma rozmyśla. To Marian 
Kuźmierski ° z Pruszkow: 
ZMW-owlec, który nle otrzy” 
тай wprawdzie wezwania, mle 
zgłasza się na ochotnika. Chce 
specjalizować się w lotnietwie, 
iesi bowiem mechanikiem, Zo- 
sinje oczywiście | przyjęty. ja. 
ko pierwszy junák w „Służbie 
Polsce". Komisje złożone z 
dwóch lekarzy, komendanti 
dzielnicowego „Służhy Folace", 

organizacji 
młodzieżowych ОМ TUR, 
ZWM, ZMD, Zw. MŁ W. „Wl- 
cl" a także Zw, Zawodowych, 
Рой przewodnictwem starosty, 
urzędują cały dzień 


Każdy junak jest starannie 
badany zgodnie z przepisami 
obowięzującymi przy poborach 
wojskowych. Sprawdza się 
także jago przydatność ы 
chlczną do slużby w specj 

h brygadach 1 tężyznę 1 


Oczywitcte najwięcej kan- 
dydatów jest do lotnictwa. 
Niestety, wszystkich nie moż 
na skierować, choćby ze wzglę- 
du na zdrowie. Tych odsyla 


Baa-czność! Dwieście postac! zamarło w bezruchu, Dwie Cwiczenia na drążku wykonywane z zapałem rozwijają є da brygad samochodowych 
dcie  worących serc, zespolonych jednym pragnieniem dobrą sprawność Hzyczną przyrztych dowódców kon 1 ielegraficznych W roku przy- 
ma e рап! „Służby Polsce". szym zostaną uruchomione 
także inne sekcje, jak na prey- 
i klad wodna, Na pewno będzie 

wielu kandydatów 


przy- 
sztych wilkâw morskich, 


Jak nas informuje starosta, 
dotychczas przyjęto 150 chłop- 
ców z roczników :920—t012, W 
tym dziesięciu ochotników. — 
Według orzeczeń Jekarzy stan 
zdrowotny chłopców jest za- 
dawalający, lepszy nawet niż 
w R. K, Ù Na 60 chłonców 
30 przyjęta bez zastrzeżeń, a 7 
z zastrzeżeniem, С! będą pra- 
cowall w kancelorlach. 


Pierwsze brygady 
Polsce" przybędą do 
wy już 1 maja. Bedale to mlo- 
dzież wlejska, którą zaltudni 
віє przy budowie trasy W—2Z, 
poszerzeniu Nowej Marszał- 
kowakiej 1 prawdopodobnie 
przy odgruzowaniu tej rzęści 


Służby 


to zwinniejszy? silniejszy? Wykażą to ćwiczenia gim- „Dołożymy wszelkich slarań by nasze mlode ręce diwl 2 
cz Sz ае а {оешу jak najszybciej nowy dom Polski Ludowej". Na | Sarego Miasta, gdzie mó pa 
zdjęciu prezydium akademi| mlodzieżowej w Romie. ли аа еу. 


Młodzież warszawska zosta- 
nie powołana dopiero 1. lipca, 
ти domu ważę. W ү 
kres sześciu tygodni. Wyjedzie 
опа w okolice Szczecina, na 
Pomorze 1 па Śląsk. 


Zgodnie z planam} junacy a- 
trzymają calkowite umundu- 
rowanie, wyżywienie 1 zakwa. 
terowanie. 


A teraz, na koniec wyjawi- 
my jeszcze jedną tajemnicę, 
Jêra niewątpliwie zalnteresu. 
je iunaków. Otóż „Służha 
Polsce" ustanowiła nagrody w 
postaci odznaczeń za plina 
pracę. Kio pędzie posiadał seh 
najwięcej, ien w ramach wy- 
miany młodziezy wyjedzie na 
dsrutygodniowy odpoczynek da 
Zdjęcie przedstawia prezydium podczas akademii mlo- Czech, Bulgarl) czy Jugo- 

dzieżowej w "Romie. slawii. Nie wątpimy, że wielu 
junaków sięgnie po palmę 


Okolice Złocinca nadają się doskonale do ćwiczeń. Na 

zdjęciu kursanci Centrum Wyszkolenia SP ćwiczą się w 

przenoszeniu rannych, Jak widać z uśmiechniętych twa- 
rzy, „ranni są w wyśmienitym humorze. 
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NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO 


Przed południem pracują w biu- 
rach, fabrykach i warsztatach. Po 
południu z poważnych pracowni- 
ków zmieniają się w uczniów. 

Przy ulicy Skaryszewskiej w 
Warszawie, mieści slg bowiem 
popołudniowe gimnazjum TUR, 
które dopomaga tym wszystkim, 
którym wojna lub warunki egzy- 
stencji uniemożliwiły dotąd озіде- 
nięcie wyższych kwalifikacji. 

Skład osobowy zespału gimna- 
zjum TUR jest bardzo urozmałco- 
ny. Reprezentowane są tutaj 
wazyatkie niemal zawody i spe- 
cjalności. Ale jest rzecz, która 
Каана ые на ире о РО ciężkiej pracy w Mileach Така = 
cią wspólnoty. Wszystkim lm nie dach Komunikacyjnych Stefan Mar- 
wystarcza osiągnięty dotąd sto- 


z ещ 
Wandzyńska 1 zakadla jest pracownica 
fizyczną Ministerstwa Przemysiu | 
Handlu | swoje szkolne lata ma już 
daleka poza sobą. I ona jednak woli 
chodrieć wieczorami do gimnazjum. 


Zawiktany rachunek przeliczeniowy 
nie ma tajemnic dla Stanisławy Rytel, 
huchalterki z zawodu. Ale | literaturę 
polską — dzięki swej pilności — zna 


cinkowski rozwiązuje wieczorem trud- 
pień wykształcenia, wszyscy mają “° danie, z zakresu arytmetyki 
ambicję piąć się wyżej nle pozo- 
stawać w miejscu, do którego już 
udało im się dotrzeć. 

Doświadczeni pedagodzy, wy- 
kładowcy i organizatorzy popo- 
łudniowego gimnazjum stwier- 
dzają, że zespół słuchaczy wyka- 
zuje daleko większą  pilność 
í energię. Uczniowie zdają sobie 
sprawę ze swego opóźnionego 
startu I tym usilniej starają się 
go wyrównać wytężoną pracą. 
Na niskich ławkach przy ulicy 
Skaryszewskiej siedzą przecież 
wyłącznie z własnej woli, jakże- 
by więc nie mleli dokladać wszel- 
kich wysiłków dla osiągnięcia 
najlepszych wyników? 

Polska Ludowa podała tym am- 
bitnym ludziom pomocną dłoń. 
Ich życie, podzielone między pra- 
cę i naukę nie jest łatwe, ale su- 
mienność 1 pracowitość stworzy 
im kiedyś, w przyszłości po 
myślniejsze warunki życiowe. 


N. OBRĘBSKA 


KSZTAŁCĄ 
się NOWI 
NAUCZYCIELE 


Jednym z zasadniczych warunków. od którega za- 
łety odbudowa uekolniciwa oraz przebudowa шітоји 
pikolnego jeat zapewnienie szkole odpowiedniej licz- 
by nauczycieli. Dotkliwe siraty spowodowane przez 
Okupanta w uaeragech nauczycielskich orar zam 
knięcte zakładów nauczycieli natówni ze szkolami 
średnimi przerzadziły w dotkilwy зрозбЬ kadry nau- 
czycłalskie. Praed władzami szkolnymi stanęło Irudne 
mima pppn a + skykkim crase афро 
niej liezby nauczycieli do э. 


Налілісепів nauczycieli szkół powszechnych 
odbywa się dwiema drogami: 1) w stałych 
zakiadach ksztalcenia nauczyciell 1 2) drogą 
kierowanego samokształcenia w trakcie wyko- 
nywanla zawodu nauczycielskiego przez kan- 
dydatów na nauczycieli, 


Podstawowym stałym zakladem kształcenia 
nauczyciell jest 4-letnie liceum pedagogiczne 
o programie gimnazjalnym | licealnym, do 
którego przyjmuje się młodzież po 7 klasach 
sskoły powszechnej po ukończonym 15 roku 
żyela. W liceach pedagogicznych zorganizawa- 
la mlodzieży, która mie ma pełnych 7 
szkały powszechnej klamy wstępne а pre- 
zramie 1 klasy azkoły powszechnej. Chodzi bò- 
wiem o jak najszerrzą bazę rekrutacyjną do 


Profesor Borkowski każe wymienić wszystkie ważniej: 
sze rzeki 
urzędnik Ministerstwa Obrony Narodowej 


Wykład z geografii Azji 
Burowska 1 Henryk Dollński 
on zań — ślusarzem Zakladów Ostrowieckich. 


TO zk 


Chin, Pyianym jest Gracjan Grodecki, 


skrzętnie notują: Henryka 
Ona jest manzyniatką: 


zawadu nauczycielskiego, bazę odpowiadającą 
faktycznemu układowi 60 w Państwie Polskim, 
oraz о wprowadzenie do zawodu дбн 
skiego młodzieży wszystkicn eruo spotecznyYk 

Nauka we wszystkich zakładach kształcenia 
nauczycieli jest bezpłatna. Przez bezpłatność 
rozumie się nie tylko nie pobieranie oplat 
szkolnych, ale í bezpłatne utrzymanie w inter- 
nstach lub stypendia. 

Konieczność zapewnienia szkole powszechnej 
wysoko kwalifikowanych nauczyciell dla naj- 
wyższych klas tej szkoły spowodowała urucho- 
mlenie trzech Wyższych Szkół Pedagoglcznych 
— w Krakowie, Łodzi i Gdańsku — a progra- 
mle trzyletnim, na miejsce zlikwidowanych 
dwuletnich pedagogiów. które wskutek nieo- 
kreślonej pozycji wśród różnych typów szkół 
clerplały na chroniczny brak kandydatów. 

Dalsze systematyczne doskonalenie zawodnwe 
nauczycieli kwalifikowsnych odbywa się przez 
instytuty Pedagogiczne oraz przez Wyżste Kur- 
sy Nauczyclejskie o programie rocznym. Są one 
bądź państwowe, bądź prowadzone przez Zwia- 
zek Nauczycielstwa Polskiego z subwencji Mi- 
nlsterstwa Oświaty. 

Oprócz tego plerwszego toru ksztalcenia na- 
uczyciell w stałych zakładach, powstał drugi 
tor kształcenia, polegający na kierowanym samo- 
kształceniu czynnych nauczycieli, nie posiada- 
jących pelnych kwalifikacji zawodowych, tzw. 
nauczyciell tymczasowych. Z powodu braku sii 
nauczycielskich trzeba była z konieczności się- 
gnat ро tych kandydatów, którzy nie posiadali 
wymaganych kwalifikacji; ale te nowe kadry 
są młode, pełne zapału | stanowią bardzo war- 
łaściowy materiał w pracy na wel 1 w mieście. 


СЧ tymczasowi nauczyciele mają obowiązek 
uzyskania wymaganych kwalifikacji ogólnych 
1 zawodowych w trakcie wykonywania zawod 

Organizuje ale dla nich kursy zimowe | waka. 
cyjne, konsultacje — przy specjalnie w tym 
celu powołanych komisjach przy liceach veds- 
zogicznych — przydziela im zię pracę domowa, 


pani Stasia nie gorzej 


Wypracowanie z polskiego powinna cechować lekkość 
polot, 
się wraz z kolegą nad właściwym ujęciem 


Ekspedyt Pietrzycki, z zawodu szewc, trudzi 
tematu. 


To samo czynią na sąsiedniej ławce Zdzisław Bergson, 
pracownik poczty na Dworcu Głównym i 
Chądzyńska, 


Henryka 
urzędniczka, Tak płynie dzień pracy 
w szkole па Skaryszewskiej. 


redaguje 516 dla nich specjalny miesięczni 
pt. „Poradnik dla nauczycień zdobywających 
kwalifikacje zawodowe” 

W tym roku szkolnym rekrutacja niewykwa- 
litikawanych kandydatów do zawodu nauczy- 
cielskiego zostala całkowicie wstrzymana, gdyż 
rozbudowz stałych zakładów da wystarczającą 
Пева absolwentów kwalifikowanych, 


Równolegle ze szkoleniem nauczycieli rozwija 
się akcja doskonalenia kadr, 

Akcja kursowa jest jedną z najbardziej do- 
nlosłych form doskonalenia nauczycieli. 


W okresle wakacyj letnich ubległego roku 
(Шріес — sierpień) zorganizowano 2 kursów, 
kióre zmabliizowaty około 18,500 nauczycieli 
1 innych pracowników oświatowych, Dla zobra- 
zowania tych сут werto dodać, że mniej 
więcej co czwarty nauczyciel korzystał 2 kur- 
sów wakacyjnych. 


W okresie ostatnich feryj zimowych (w cza- 
sle od 28 grudnia 1947 r. da 12 stycznia br.) 
adbyło się 8 kursów zimowych, w których na 
szczególną uwagę zasługuje kurs nauki o Pol- 
sca | świecie współczesnym, zorganizowany W 
Zakopanem. W celu racjonalnego połączenia 
elementów pracy 1 wczasów więkażońć kursów 
odhyła się w miejscowościach ‘о charakterze 
uzdrawiakawym. Ponadto zorganizowano kursy 
dla administracji szkolnej o charakterze zawo- 
dowym 1 ideologicznym. W lipcu ubleglega 
raku oraz lutym f móreu br. odbyły się kursy 
dla inspektorów | podinspektorów szkolnych: 


W najbliższym czasie zostanie uurchamlony - 
stały ośrodek doskonalenia kadr pedagogicz- 
nych w Otwocku. 

Obecnie opracowuje się projekt systemu kur- 
sawego kilkustopniowego dającego specjalne 
uprawnienia, 

Stałe | przejściowe formy kształcenia oraz do- 
*konalenia nauczyciela prowadzą do podniesie- 
nia jego wartaści zawodowej 1 ldeowej. 
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jeszcze 1 to: mie та nam sobie 2 przed woj- 
aparatów złych. Aparat ny jakąś małeńkę bro- 
tańszy nie jest gorszy алеф, w „popular 
(l odwrotnie) postada nymusuięciu, gazie przy 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE р. a. Nowakowski 


ОС; cjaly popularnej organizacj) charytatywnej — Symbol tlenu — Trunek. E) 
KRZYŻÓWKA LOGOGRYF Symbol tlenu — Slepacz, bandyta — Skrót wyrazu „tonna” — „Poława" 
jednej 2 pór roku — Symbol azotu — Siódma głoska polskiego uifabetu. 
Р] Prawy doplyw Wisiy — Opera Verdiego — Буто! tlenu — „Czy“ w jęz. 
łac. — Wada wzroku. С) Człowiek о przeczulonej uczuciowości. 

Znaczenie wyrazów plonowych: 1) Odpowiedź, 2) Tamte, jakiei — Jedno- 
stka pracy, 4) Symbol polasu — Symbol azotu — Przyjaciel Mickiewicra, 
4) Zaimek osobowy — Następuje często w czasie kłótni, 5) Nimfy morskie, 
® Pierwiastek chemiczny, 7) Nledobra — Imię pierwszej koblety. 1) Spójnik 
— Dźwięk. 5) Pozyla — 'Przodek dzisiejszego bydła. 10) Apetyczna, П) Na- 
rzędzie do kreślenia, 12) Niedobrze — Litera nieużywana w jęz! paskim 
Gonen, 13) Symbol azotu — Produkt elektrolizy — Symba sarki, 14) Ma- 
gnacki ród litewski (znany к przyslowi») — Twierdzenie, 15) Przedsięwzięcie, 
urozmaicona uroczystość np. Sportowa, 


„Марч — Żywiec 


Rozstrzygnięcie „ТІ konkursu 4. Helena Janarzkiewicz 
wytrwajości 


W „VIN konkursie wytrwałości: 
bejmującym zadanja, zamieszczane w 
праг 8. 40, 41, 42, аз 3 44 „Świata 
ych", wzięło udział 17 osób. 
Za aj większą Ilość dobrze rozwią- . Jan Turek — Kraków, ul. Grzegó- 
zanych zadań nagrody otrzymują rzecka 8, m. 5 (Feliński: „Нагыз! 
1. Czesława Dobrzafiska — SWOsZO- Radziwiłłówna”, Wltkiewie: 
wice, Urząd Pocziowy. pow. Kra- klewicz jako kolorysta”, 5 
ków (Morcinek: „Dzieje węgla' ski: „Szarotka”, Hendi 
Konopnicka: „Foezje”,  Prun semita z przekonania” 
„Antek”, „Powracająca tala", Za- eref 
górski: Wieczór w Wieliszewie za dobre rozwiązanie zadań z nr46 
8 1. тшеу Janowski — Łódź, Ш. Platr- 
Do podanej figury wpinać wyrazy o poniższym znaczeniu z tym jednak, Arlańska 18/14 (Sienkle' Kowska 28/51 —- postument na 
że po każdym z nich — o Пе są wolne kratki — należy umieścić czarne ko Muzykant", „Jamioł 
Pole (kratke. Ilość czarnych pól w poszczególnych wypadkach da od- „Za chlebem, „La- 2. Jóref Majewski — Wroclaw, ul. 
gadnięcia. Góra: „Gdy rządziła Bruknera 365 — kalążkę Aldridge 
Wszystkie czarne kratki mają dać w wyniku irzy nowe litery, będące Int- Turgieniew:" „Mumi” „Oral morski: 
cjalami bardzo użytecznej Instytucji. Weronika Wołosryńika — Warsza- 3. Wiktar Surówka — nlelsko, firma 
Znaczenle wyrazów pozlomych: A) Ci, którzy odzyskują zdrowie; B) Piwo wo, ul. Р. Skargi @2 (Mickiewicz: „Łenko* — książką Orzeszkowej 
kie — „Tym“ w Jez lac. — Symbol uranu — Żaimek osobowy — „Wybór poezji”, „Sonety krym- Away” 
Konieczność, C) Symbol siarki — Symbol azotu — Skról „Obrządku laciń- Świe", „Gratyna”,' Aleksandrow: 4. Zdziaław Konieczny — Kostrzyn 
skiego" — Symbol boru — Miara powierzenni — Symbol jadu — Symbol О demokracji sowieckiej”, „Wal. wlkp. ul. Szymańskiego 10 — 
losteru, D) Duchowny obrządku greckiegc — Symbol żelszo (wspak) — Ini- czyły о wolność: kałążkę Gogola „Martwa апаш 
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ODPOWIEDŹ NA ANKIETĘ 


„W PRACOWNIACH Î 


Dhuga decydowałem 
slę na to, czy odpo- 
wiem na ankietę „Świa- 
ta Młodych" z prostej 
przyczyny — bo jakże 
tu  zachwalać towar 
jeżeli nie został on je- 
azcze wyprodukowany. 


JE JI 


Johna Steinbecka. Czy 
wykańczę je — jeszcze 
zobaczymy. Ale najwię- 
ksze plany 1 marzenia 
zamykają się w powie- 


Mózibym odpowiedzieć #1. Jeżeli kreślę przed 
anegdolką o sprytnym Sobą jakleś „horyzonty 
kupcu _ starogreckim, mmbicjonalne" to wta- 
Który сһайш ad jedne. śnie w dziedzinie prozy. 
go  blelonego domku W powiesci panuje 
partycjusza do druglega cziowiek, jego ból, ra- 
1 rozkladając na macie dość, Xięski, upadki 1 
małe skromne wazy, tryumfy,  Powieściopi- 
wykrzykiwal — „U mnie sarz јем kronikarzem 


jest dużo pięknych, naj- 
piękniejszych waz, tyl- 
ko u mnie kupuj o mq- 
dry в zachwyt twój bę- 
dzie tak wielki jak ich 
piękno, Jeżeli chcesz to 


nędzy świata | piękna 
Świata, środowiska i 
swej epoki, 

Milada powieść polity- 
czna, której tak wiet- 
nym przedstawicielem 1 


przyniosę je z Sema, tak wybitnym i ty- 
ale powiedz, że « + powym prekurzorem 
rzysz, albo daj oo jest Ша Erenburg, w 
Ale żart na mea przeciwieństwie do wu- 
praca w moim ===» mierających tendencji 


torium poetyckim przy- 
biera wyraźne rysy 1 o- 
blicze, Przygotowu- 
16 do druku tom wier- 
szy — jak wszyscy mło- 
dzi poeci. Pracuję nad 
kilkoma  essayami o 
twórczości Tomanze 
Manna, Раша Fluarda 1 


estetyzowania 1 psycho- 
logizowanla w powieści. 
jest wymarzoną 1 jesz- 
cze nie zwyciężoną pla- 
cówką. Próbował Jerzy 
Andrzejewski z pawie- 
ścl „Popiół 1 diament" 
zrobić włażnie aktualną 
upolitycznioną książkę. 


SKARB TARZANA í 


Czy nie byłoby lepiej, gdyby za- 
miast skarbów Tarzana (bardzo wąt- 
pliwej wartości) pokazana nam jakiś 
prawdztwy fiim egzotyczny, na któ- 
rym starzy i miodzi zaznajomiliby się 
z prawdziwą fauną 1 бага Afryki! 

Zdaje mi się, że wyroślikmy już к 
okresu „denaacyjnych" filmów pseu- 
dorafrykańskich, w których główną 
rolę fala kunsztownie splecione w 
Hollywood Папу, mniej kunsztownie 
namalowane skały oraz  pociesrnie 
wytrezowane indyjskie słonie, (Słonie 
afrykańskie, jak wiadomo, nie ulega- 
іа człowiekowi, wyglądają pozatem 
inaczej od indyjskich). 

Naturalnie, że fim w rodzaju „Skar- 
hu Tarzana“ ma swoje strony atrak- 
cyjne. Johny Weismiilier — słynny 
olimpijczyk — mima 14-1еімеқо po- 
bytu w Hollywood nie zapomniał 
pływać, jego nieodmienna partnerka 
Maureen O'Sullivan ma dużo uroku, 
a nowy nabytek Johnny Sheffield, 
grający rolę synka jest naturminy i 
pływa mle gorzej od „ос 

Film obfituje w sceny „mrożące 
krew w żylach* najmladzzych wi- 
dzów, którzy nie orientują się w tym, 
że cała akcja fingowana jest w „pusz- 
czy" о kilka kroków od Hollywvod 
1 przy pomacy zwierząt ze stalego 
zoo wytwórni  „Metro-Goldwyn- 
Mayer”. 

Do nielicznych prawdziwych filmów 
egmtycznych można zaliczyć „Trader 
Horn", „Afryka mówi”, „Congorilla'. 
Filmy te miały szerokl oddech aulen- 
tycznych krain egzotycznych, były 
pouczające 1 wcale nie mniej clekawe 
od fingowanych 1 powtarzanych do 
znudzenia przygód świetnie ogolo- 
nego | wypaslonego Tarzan 

Może znajdzie cię jeszcze na na- 
szych ekranach prawdziwy film egzo- - 


tyczny? _ 


Czy nie 


W Pradze Czeskiej wyźwietlają obecnie Оло produkcji cz 
skiej z życia mlodzieży. Film ten 


— Puść mnie w tej 


Powiedz mi, 


LLL 2 


Nikt wtedy nie odróż- 
nia? narodowości. wszy- 
scy  tworzyll zwartą 
grupę — a jezykiem po- 
rozumiewawczym, о pa- 
radoksie z konieczności, 


Próbują 1 inni. Otóż 1 
ја pragnąłbym муріу- 
таё na te zdradliwe 1 


niepewne wody. Temat" był niemiecki. Теп 
mtasteczka  internacjo- przecież tak ciekawy 
nalne czyll cudzoziemcy okres historii ostatniej 
pod Herlinem. Czas: wojny nie został jesz- 
maj 1 czerwiec 1345 ro- € opisany. Jak na 
ku, a więć zaraz po ką. wstępie listu zaznaczy- 
pitulacji Niemiec. ме ме тойан а 
zdobyć na тйгвйтете 
Chodziłem,  włóczy- tajemniey. Jednak pro- 
łem się, obserwowałem. szą — odkryłem karty 
HRA Û podstuchi- аа dwóch miesięcy pra- 
„awm — czego się сше nad powieścią. 
wstydzę —  Wlochów, której dałem tymczaso- 
Francuzów, Niemców | wy tytuł „WIOSNA 
Węgrów 1 wtedy wlaf- ją r”. Ambicje cza. 
nie zrozumiałem w mi sem zawodzą, ale nie 
зилопут SCHMACHIEN- gs 
hagen, czy w luksuso- 
wym Falkensee, Że Poza tym pracuję nad 


stala się rzecz zadziwia- 
Јаса, że ci ludzie prze- 


rozwiązaniem problemu, 
który nurtuje mnie od 


cleż należący do TÓŻ- dłuższego czasu, a mi 

nych narodów tworzą nowicie nad zastąpienie- 
jeden — z wyjątkiem niem w „Świecie Mto- 
unikanych 1 lekcewa-  gychu umarłego „РО- 
żonych przez warysikich Xitan"  obrastający- 


Niemców, Jakaś dziwna 


połączyła ich siła, mam 7! Pióra „CIEKAWOST- 


wrażenie, że była to ra- KAMI". To już chyba 
dodć z odzyskanej wol- Wszystko. 
سفت‎ JERZY GRYGOLUNAS 


m 


nosi tytuł „Na tropie 


wien że mam la- 
зхоікі? 


со trzeba zrobić, by dostać się do 
syna! 
гуз. Modesta 


ү | 
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Do зай wykładowe] mechaniceno-matematyctnega wy- 
dzialu uniwerzyłelu moskiewskiego wszedł pewnym kro- 
kiem profesar matematyki. Podszedł do stolu, zwrócił 
się do sluchaczy i rozpoczął wykład. W sali zapanowała 
cisze, Zainteresowanie wykładem re strony całega 3u- 
dytorinm — olbrzymie, słuchacze spoglądają na pro- 
fasara ze zdziwieniem i zachwyłem. Profesur jednakże 
ich nie widzi: jest niewidomy. 


Profesorem jest Lew Pontriagin — czlonok — kore- 
spandent Akademi: Nauk ZSRR, wybitny radziecki исло, 
ny. którego imię jest szeroko znane w całym Związku 
Radzieckim. Pojęcie „Projesor matematyki" (аску się 
zazwyczaj £ postacią człowieka niojącego przed lablicą 
" objasniającego awój wyklad wypisując formuły | skom- 
plikowane obliczenia. Profesor Pontriagin natomiast nie 
bierze kredy do ręki. W audytorium zawsze аір znajdzie 
zdolny student, który w czasie wykładu zapisuje na 
tablicy to, co jest niezbędne. Lecz Lew Pontzłagin umie 
śledzić zapisywanie na tablicy jak widzący i па czas 
poprawi omyłkę. 


Wykładowca pozostaje zwykłe w kontakcie ze 
audytorium przy pomocy wzroku. Widzi Jak 

audytorium na jego wykład. Profesor Pontriagin nata 
mam a comt Amer, s 
slyszy audytarium 
Jak cicho i spokojnie byłoby na wykladzie, chwyta naj. 
mntejsze poruszenie na цай, wywołane jakimikolwiek 
"em | {ыбө Алые Po sk тө 
serwatora pa le pytanie: „Co jest w tym dla was 


niezrozumiałe?" Ta nadzwyczajna czujność w stosunku 


reaguje 


Je. Ber wagłędu ne to, 


da słuchaczy przykuwa ich uwagę do wykładu. 


Historia zna niewidomych matemałyków. W sędziwym 
wisku stra wtrok Leonard Eiler, który podyktował 
swym zekretarzom dziesiątki tomów dzieł, Pad koniec 
tycia stracił wzrok, jednekłe nie prrerwał swe) pracy 
również wiełki ronyjski matematyk Łobaczewski. 


Lew Pontriagin zanłewidzieł w saraniu swego życia 
Przed dwudziestu laty wydarzyła się w radzinie nie 
szczęście — ekspłodowai prymus i trzynanioletni chłopak 
atracł na zawaze wzrok. W wesoły iwiat pelen barw, 
kształtów, linil wtargnął mrok, Zdolny, maly uczeń, 
ubóstwiejący matematykę, umiejący budować, 
nagle słarcii wszystko. Cóż małe 
Matka spróbowała uczyć go mozykł. Trey lala wytrwale 
priesładywał Lew przy fortepianie, z każdą godzina 
priekonując się coraz bardziej, te muzyka nie jest jego 
powołaniem. Zdecydował się powrdcić do matematyki 


rysować, 
robić niewidomy 


Sila charakteru i woli pomogły Ропініа пові, Озо 
nienie, energia i wytrwale praca, ogona chęć do życin, 
niezwykła sila woli i męstwo w walce o Iryumf ludzkie, 
rozumu przywlodły Pontriagina да szczytów mate, 
tycynej wiedzy i nauki. 


Jako stedemnastoletnt mlodzian w roku 1925 Pontrlegin 
wałąpił, a w roku 1931 z odznaczeniem ukańczył studiu 
uniwersyteckie | aspiraniurę, Już od 1923 roku jest on 
profesorem uniwersytetu moskiewskiego a w 1939 roku 
zostal wybrany na członka — korespondenta Akademii 
Nauk ZŚRR. 


Prace L. Ponirlegina dotyczą topologii i teorii nie. 
skończonych grup — dzłedzin matematyki. leżących па 
granicy między algebrą i geometrią. 


Nazwane imieniem Pontriagine (xw. prawo dwojakotci 
nalety do wyblinych osiągnięć wapdłezeanej topologii 
W związku z wykryciem lego prawa Pontriagin арга. 
cowywał nowy wlelki rardzia! matematyki — 
charakierów grup topołogicznych, Teoria la jest jednym 
z osiągnięć myśli matematycznej, które wiążą w Jedną 
całość kiika rozległych dziedzin matematyki I przyćry- 
niają się do разієри nauki matematycznej. Bada 
Ponirlagina są klasyczne. 


(гос, 


Pontriagina pociągają skomplikowane problemy, Ёол. 
wiązał grereg bardzo trudnych aadań, postawionych 
przed matematykami przez wielkich uczonych ішін 
tak zwany piąty problem Carlana о topoloi 


turze nieprzerwanych grup i inne. 


W 1934 roku ukazała al¢ duża monografta Pantri 
„Niepraerwana grupy”. Została ona przetłumaczona na 
lezyk angiehki i wydera przez uniwersytet w Prin. 
cetown (USA). 


Lew Pantrlagin jest tm rody stalinowskie). 
Przyznano mu ją w roku 1941 roku xa wyłej wymie 
nioną monografię. Obecnie Pontelegin zakończył pracę 
nad drugim wielkim dzielem „Zasady kombinowane 1o- 
połogii" którą oddana do druku. 


Kta bfiiej zna Pontriagina, tego wproat zadziwia jego 
kipląca ene jego niezwykła precowitaść. Prócz fo- 
bołogicznych badań, ktdrz prieprawadza w instytucie 
Mmalemaiycznym Akademii Nauk ZSRR огах zajęć z m 
piranfami w masklewakim uniwersytecie, Pontrisgm in- 
ferzsuje wię (аке prablemami nank słotowanych, nie 
związanych bezpośrednia z matematyką. Nierzadka wate- 
puje w Колбай! z flzykami. Tak na przyklad p 
prowadził kilka badań w dziedzinie teorii ruchów wi 
hadłowych mających ektusine znaczenie w radłolechnice 


W mieirkaniu Pontriegina nie ma піск, 
paminałoby o braku wzroku gospodarza. Na biurka збоі 
zwyczajna maszyna do pisania, na kłórej pisze bardzo 
biegle. Jego stałymi pomocnikami w pracy ią matka 
I żona One czytają mu naukową literaturę. 


Pontriagin lubi muzykę, literaturę piękną — Jest in- 
łerezującym rozmówcą. W wolne wieczory uczony z za- 
miłowaniem liga wię na łyżwach, а w lecie z kolegami 
lubi pływać w rzeca lub w marzu. 


Czy jadnakte, rczą osobiste zalety, ażeby po- 
zbawiony wzroku człowiek osiągną! takie wyżyny nauk’ 
Nie. Niezbędne są jeszcze dobre warunki iyciowe, ra- 
Һетріестеліе. iroskliwa opieka. W Związku Radzieckim 
Pantrlagin otrzymał od państwa wszyatko, ca umożliwiło 
mu zosłanie wybitnym uczonym i zająć Jedno z najpo- 
watniejszych sfanowisk w drodowisku matematyków 
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